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Dyskusja żydowska w £ustrji
(O d  n aszere  korespondenta wiedeńskiego^

Wiedeń, w listoDadzie. ,
Od dłuzszegj już czasu toczy się na lamach 

prasy austriackiej dyskusja w kwestjj żydow 
skiej. Zainteresowanie dla sjonizmu, wywołane 
kongresem i councuem zurychskim, podtrzy 
mane, a nawet i zwiększone potem nieszczęs
nemu wypadkami w Palestynie, ustąpiło w os 
tatnich tygodniach niemniej częstemu omawia
niu spraw żydowskich, ale już pod kątem w i
dzenia zupełnie lokalnym. W  związku z proje
ktowaną przez rząd Schobera reformą konsty
tucji austriackiej i w konsekwencji niebezpie
cznego napięcia między Heimwehrą a socjal
demokracją, zyskała sprawa żydowska w Au
strii na aktualności.

Aktualność ta nie jest objawem pocieszają
cym. Za barbarzyńskie, antysemickie ekscesy, 
których widownią przez 10 dni, przez całych 
dziesięć dni, były wszechnice wiedeńskie, po
dziękowaliśmy uprzejmie, rezygnując z nicn 
metylko w tym wypadku, ale raz na zawsze. 
Ostatnie rozruchy uniwersyteckie w Wiedniu 
przewyższyły swoją brutalnością i swoim wan 
aalizmem, wszystko, co się kiedykolwiek na 
„nietykalnem terytorium" naddmiajskiej Aimae 
matris działo. Akademicy żydowscy z Węgier, 
a w iec poniekąd pasywni specjaliści od anty
żydowskich wybryków  nacjonalistycznej stn- 

denterji, wyrazili się wobec W aszego korespon 
denta, że takich rozmiarów, jak ubiegłego ty 
godnia we Wiedniu, nie przybrały nigdy ekscesy 
nawet na budapeszteńskim uniwersytecie. A 
tam się chyba umie urządzać takie widowiska...

Trochę po meuczasie —  ale cieszyć się irze- 
ba, że wogóle —  została zorganizowana żydow
ska samoobrona akademicka. Należy mieć na
dzieję, że w  razie powtórzenia się rozruchów 
(narazie są wszystkie wszechnice zamknięte) 
potrafi ona odpowiednio odparować ataki rozju 
szonych hakenkreuzlerów. Nie zawsze są pro
testy i interwencje odpowiednią bronią na gwałt 
fizyczny zwłaszcza kiedy powołana przecie do 
utrzymania porządku policja strzeże go —  na 
chodniku i jezdni, nie ważąc się wstąpić na 
„św ięty teren akademicki", gdzie szalejący Teu 
tonowie biją do krwi swoich żydowskich wspól- 
kolegów.

Z  okazji tych ekscesów, cała prawie prasa 
wiedeńska, z wyjątkiem skrajnie antysemickiej, 
potępiła bojówki hakenkreuzierówskie. A co cle 
kawsze: prasa hdmwehrowa otwarcie wystą
piła przeciwko ekscedentom, zarzucając im, te  
huslo antymarksistyczne zamienili na antyży
dowskie. Jestto moment symptomatyczny, nad 
którym się dłużej godzi zatrzymać

Heimwehrą, znajdująca się obecnie w stadjum 
ofenzywy przeciwko socjaldemokracji, nie za
niedbuje w koncentrycznym swoim ataku na 
znienawidzony austromarksizm żadnego środ
ka, ani żadnej możliwości. Ogłada się ma za 
sprzymierzeńcami nawet wśród Żydów. W śród 
Żydów? Czyżby Heimwehrą nie była w istocie 
swojej ruchem antysemickim?

Otóż sprawa tak się przedstawia, że woju
ją c y  faszyzm austriacki jest wprawdzie prze
siąknięty jadem antysemityzmu, mniej lub w ię

cej zaka pturzonego, jak o tem zresztą niedwu- | 
krotnie dowiedzieć s;ę można było z enuncjacji 
jednego z jego naczelnych wodzów, Pfrimera, 
ale ostatnio kładzie on nacisk na stwierdzenie 
swojej (rzekomej! lojalności wobec ludności ży 
aowskiej. Przyczyną jest prosta: nawet taki 
„ludowy" ruch, jak „Heimwehrbeweyung", nie 
może istnieć, jeżeli nie ma odpowiednich środ
ków finansowych Pieniędzy dostarczają Heim- 
wehrze —  wielki kapitał i przemysły W  wiel
kim kapitale i przemyśle odgrywają Żydzi do
syć dużą rolę, żydowscy kapitaliści i przemys
łowcy są finansowymi patronami Heimwehry, 
a więc trzeba na gwałt ukrócić jawny antyse
mityzm, w  którym paradują niektórzy nie ro
zumiejący „w yzszej polityki" Heimwehrowcy...
I dlatego odżegnywują się obecnie odpowiedział 
ni leaderzy Heimwehry od jakiejkolwiek łącz
ności z hakenkreuzlerowskimi ekscede.itam,, 

nrmo, że w  Wiedniu nawet małe dzieci wierzą, 
iż hakenkreuzlerowcy akademicy są uniwersy
tecką ekspozyturą Heimwehry.

Do takich to samozaprzariczych paradoksów 
dochodzi się, jeżeli się chce łowić nic tyle ż y 
dowskie dusze, ile żydowskie pieniądze. Aie 
najlepiej spisuje się w tym kierunku „Neues 
W iener Journal", od paru miesięcy nieoficjalny 
choć główny organ austrjackieoo faszyzmu. 
„Neues W iener Journal" który prowadzi za
ciekła krucjatę przeciwko socjaldemokracji, po 
święcą —  nawet w wstępnych artykułach —  
bardzo wiele miejsca kwestji żydowskiej. A rty 
kuły te są utrzymane w  duchu filosemickim. 
Niekiedy pochodzą one od redakcji, a często 
bardzo podpisywane śą przez Dra Fritza Loh- 
nera (Beda), który kruszy obecnie kopje bro
niąc —  Heimwehry. Są koła żydowskie w  W ie 
dniu, w których tego rodzaju iwystąpienia eks- 
ponowanegoponiekądsjonisty nie spotykaj? się 
z uznaniem. Są nawet tacy, którzy uważają Bę
dę za zdrajcę sprawy żydowskiej. Zachowuiąc 
objektywr.e stanowisko, dalecy jesteśmy od w y  
dania potępiającego sądu, ale nawet w pełnem 
przeświadczniu, że Beda ma intencje, trudno 
jest uznać jego solidaryzowanie się z antyso

cjalistycznym frontem za krok, korzystny dla 
żydostwa. W alka z czerwoną asymilacją, wal
ka z socjaldemokracją, która o kwestji żydow 
skiej ani słyszeć nie chce, nie powinna jeszcze 
narodowo uświadomionemu Żydowi, i to osó- 
bistości, ■ odgrywającej pewną rolę w Wiedniu 
(Beda jest prezydentem „Hakoachu" i autorem 
wielu szlagierów) dawać legitymacji do zfra  
ternizowania —  bezsprzecznie antysemicką 

—  Heimw ehrą.
„Neues W iener Journal" nie zadawala słę 

jednak tern tylko. Onegdaj, czytaliśmy w  tem 
piśmie artykuł, stanowiący —  apologję sjoniz- 
mu. Coprawda autorowi nie tyle śzło o powie
dzenie paru komplimentów żydowskiemu iacbo 
wi odrodzeniowemu, ile o atak na socjallemo* 
krację. Zarzuca on jej —  zupełnie zresztą slu- 
sznie —  świadomy antysjoulzm. O tem wiemy, 
doskonale wszyscy „Arbeiter Zeitung" ma maj 
ło sympatii dla naszej pracy palestyńskiej, le
aderzy austriackiego socjalizmu zwalczali saw 
sze i zwalczają nadal każde poczynanie sjotus 
tyczne czy narodowo-żydowskie, ale mimo tft 
jesteśmy zdania, że sjonizm i sjoniści nie po
winni być braniem ich w  obronę przez faszys
towski dziennik zbyt mocno zadowoleni. EK» 
ruch narodowo-żyaowski nie może i  nie potW- 
nien nawet w  Austrji, rozdzielonej na dwa wro
gie obozy być przyczepka do t°oo czy owvgv 
światopoglądu socjalnego, nie może i nie pow i
nien —  nawet za cenę komplementów *— daSfl 
się zaprząc do obecnego rydwanu, ale mus* pflfr 
wadzić swoją własną, narodową politykę. » 

Że tej własnej, narodowo-żydowskieJ pofltjr- 
ki w Austrii prawie niema —  to Inny, smutny 
rozdział. Być może, że się wkrótce sytuacja jv» 
prawi, być może, że rozprzezenie, cechujące 
austriacką organizacje sjonistyczną ustąpi miej 
sca owocnej reorganizacji. Z końcem FfstopaOJt 
odbędzie się konferencja krajowa. Daj Boże, tJj; 
była ona początkiem zmiany aa leps ze. A  tym
czasem toczy się na tamach części prasy wie
deńskie] —  należy ją nazwać po imienia —  
obłudna dyskusja żydowska^ Dr. & .  W ,

Ukonstytuowanie Rady i Zarządu gminy
żydowskiej w Krakowie

Protest Rady przeciw wykroczeniom antyżydowskim na Uniwersytet"*
brajskim przez reprezentanta org. Mizracfad., Boa*Kraków, 18 listopada

W czoraj odbyły się konstytuujące posiedzenia
nowych organów krakowskiego kahału. Zarówno 
posiedzeniu rtady, jak i posiedzeniu Zarządu towa
rzyszyło wielkie zainteresowanie pubLjznoiei, któ- 
ia  wypełniła galer ję w ielkiej sali kaaa.li.ej, odno
wione] z okazji inauguraz/jdycU posiedzeń. O b i 
posiedzeniom przewodniczył dotychczasowy prezy
dent gminy Dr. Rafał Land'u. Przebieg posiedze
nia Rady, odbytego pr-edpołudniem, był bardzo
burzliwy, gdyż ffrupa młodocianych chłopców i
dziewcząt z Bundu pod komendą p. Biuma kilka- 
kioln ie wszczynała awantury na. galerii, usiłując 
r.iedomiścić do złożenia deklaracji .v języku he-

dcwcy na gałerji podobnie jak ich r^preffleotaiu 
Radzie, próbowali taikiże manifestować przeciw  ży
dowskiej młodzieży akademickiej, za zesaooej wi 
korporacjach, a przypomnienie im przez mówce 
sjoniśtyczmego haniebnego stanowiska Buudu w**- 
bec zajść w  Palestynie, przy p-aw łło krakowskich 
sprzymierzeńców Arabów o  istny nr pad Ji, 1B-
mo tych burd wyb&r prezydjjra Rady został prze
prowadzony i zgło izcme oświadczenia zostały od
czytane.

W  wyborze na prezydenta [Łady uzyskał p. Dr. 
Leon Pischlo witz 24 głosów, tj. wybrany ■ostał 
jednomyślnie, gdyż 25-ty cztanok Radfs leyresaa-
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Im _ łfezodw, rńe łtnsu jmra&fn w  glosowaniu. l>r. 
*Urfir»owit3  pOiMęJco.rai om. wybór, potizeim p Ikr. 
łehww.wbmi imieniem frakcji «9jonistyczntj rłodył 
■ćvw»<iuu2iie te  sjesuści glosowali ua Dna FiscUło 
■ate. tf.d personami, z  powodu jogo walorów  oso- 
(fctycfa i zroziinnienia dla postulatów sjonizmo, nie 
iolidarzując się z programem grupy do której Ik~. 
Ksch łow itz należy.

Reprezentant Agudy p. Sternberg złożył oówiad- 
trenie, że frakcja jego uważa, iż  godność prezesa 
Rady należy się członkowi Agudy, skoro jednak 
b—io odłamy ortodoksyjne nie tiuńaJy jej kandy
dat poprzeć, oo mówca z ubolewaniem stwierdza, 
■Je pozostało agudJoweom nic innego, jak głosować 
m. wspólnego kandydata.

Doprezeiitant charajclim p. Wtiinbcrg dał do zr >- 
BOHłienia, że właśnie on i jego grupa przeciwsta
w iły  się apeLytom Agudy na prezesurę Rady.

Wreszcie reprezentant rękodzielników p. Gola- 
hu-n wyrażając zaufanie swej grupy dla prezesa 
Hm FisołuloWitza, wysunąt zaoiazcm afic^a.biie 
SaaSydaiturę swego kuleg) x grupy lękadziehi ków. 
B fcOraola Airafaaniwa ua wócepreff^... Rady

?wrtoąflfaoiny wybór ■wicapruaeaa Rady dał wynik 
raartępcjący: {k Fetwel Stempel t  Agudy lii głosów 
y. ALrabaiuor U  głosów. T*su>sar«om wybrany ao- 
i k j  jodmy* głosem ponad »wykfą większość p.

.Numerus clausus zaszkodzi dobremu
imieniu naszego Uniwersytetu

Jak profesorowie medycyny w Pradze odpowiadają na szowinistyczne
postulaty m łodzleły

P r a g a .  17 11. ŻAT. Studenci m edycyny w 
Pradze narodowości czeskiej uchwalili protest 
przeciw wielkiej ilości cudzoziemców, studiu
jących na wydziale medycznym uniwersytetu 
czeskiego w Pradze. Protest podnosi, że na 6S0 
zapisanyca słuchaczy jest zaledwie 250 obywa
teli czeskich, a reszte stancwią cudzoz:emcy. 
Studenci wysuwają postulat wprowadzenia nu- 
merus clausus dla cudzoziemców, któreto żą

danie przedstaw iii dziekanów, wydziału medyji 
cznego. Dziekan odpowiedział studentom, z4 
zarówno on, jak i większość profesorów sprze
ciw a się wprowadzeniu numerus clausus, gdy^ 
naraziłoby to na szwank (lob s  im ię Umwersp| 
tetu. Natomiast ciało profesorskie g łtow e ie*^ 
rozpatrzyć inne postulaty studentów pod w *  
TuoMan. że nic będą one miały charakteru po{ 
litycznego.

Nttstąjwty de&łau eoV  p, Drn Sctiwairżbirfca imie- 
hZdni ^ootatfiw  i p. Horowitza imieniem mizrachi- 
ctów, wyfwŁnOŁjBoc, dlaczego ug-iupowatua te od
m ówiły {Wpnatóa kandydatowi Agudy a glo>s> 
wnży bb reprezentantem rętodaielnik ów .

SCHA ZAJŚĆ N A  UNTWER.S TT  ECIE JA G IE L
LOŃSKIM.

Końcową część posiadzenia zajęła dyskusja for- 
■ng-ltnia nad wmdosikiem, jiaiki pojaw ił siię w  sprawie 
osŁaftauLcłi ziaijść antyżydowskich na Uniwersytecie 
Jaigiedloiiskiini. Wmiositodiawca Dr. Sdiretiber zgo
dnie ze Haakią. taktyką Burndu próbował pod .pokry
wką tego wniosku praemycić insynuację pod adre
sem młodzieży natnotdowo- żydowskiej, zairziuicajac 
M  ^szowtirlzin". Tę dennagogję bundowską Dr. o- 
łftłcaoną na. oklaski galar ja, napiętnował w  stanow- 
«*sywb słoiwiach Dr. Sctowarzibart, zarazem — ze 
W^ględlu ma wysunięte przez praewodndcząoego wat 
p fiwości oo do możności powzięcia uchwały przez 
■ową Radę, zwołaną jedynie dla ukonstytuiowania 
1 nie mającą jeszcze przewodniczącego, zaitwier- 
daaonago pusoz wfcrcfcę — froanułował Dr. Sohwair^- 

wniosek w  sprawie zaljść na Uniwersytecie 
W tym dnetou, że Rada poleca tymczasowemu pre- 
■ydjum gminy złożyć miarodajnym czynnikom i- 
ańeotem reprezentacji ludności żydowskiej pro
test ■ powodu wykroczeń antyżydowskich na Uni
wersytecie. Wniosek ter przeszedł jednomyślnie, 
natomiast demagogiczny wniosek Dra Sehireibera 
■padł iffiyskujjąc jedynie głos wnioskodawcy, T a 
k t y k ę  bumdawców napiętnował także w  ostrych 
słuwach rep/rezantant rękodzielników p. Goldfarb, 
narażając się na ataki sprowadizonych na galerję
■łodocianych bawdowoów.

» *

W  posiedzeniu Zarządu, odbytem popołudniu, u- 
teeeeuiczył rabin Kornitzer, który brał też czynny 

w  wyborze prazydjoim Zarządu. Na wstę
p ie złoży ł p. Dr. Hilfstcin oświadczenie imieniem 
Poniatów, zasiadających W Zarządzie, motywujące 
dlaczego grupa jego jest przeciwna kandydaturze 
Dra Rafała Lamdaiun na prezesa Zrządu Również 
reprezentant Mizraełu p. Dr, Markus złożył w  tej 
sprawie oświadczenie, poczerni pu-zaprowadzony zo
stał wybór. Na Dra Landaiua padło 9 głosów, zaś 
4 kartki (3 sjomiśtów i 1 mizrachista) oddano bia
łe. P rzy  wyborze wiceprezesa padło 7 głosów na 
p. Banimingera (Aguda), 5 głosów ua p. Gold- 
■ehmieda (rękodzielnik), a j-ed.na kartka była biała. 
Podobnie, jak przy wyborze wiceprezesa Rady, 
s.joniśai i mizrachista poparli kaaidydaturę repre
zentanta rękodzielników przeciw agud-iwoowi, któ
ry wybrany został jednym głosem ponad zwykłą 
większość, podobnie jak w  Radzie p. Stempel.

m w :<
Sjon-iści nie wystaw ili własnych kandydatów. 

Deklaracje, złożone na posiedzeniadi wczorajszych 
przez reprezentantów organizacyj sjonistycznej i 
mizrachi, podamy z braku miejsca w  nąstępnyn 
numerze

Pod grozą „potwora z Dusseldorfu"

Z k  i ^ r ó ln . . .
W i e d e ń .  17. 11. PA T . Według doniesień 

dzienników z Biaiogrodu. lekarz kąpielowy M i
lan Simie skazany zostai na 10 lat więzienia za 
obrazę króla i rodziny królewskiej, zaś na 1 
rok więzienia za obrazę premjera i rządu.

B e r l i n .  17. 11. P A T . Almio wytężonej akcji 
ze strony organów policyjnych, w któiej ucze
stniczą najwytrawniejsi kryminaliści pościg za 
mordercą^ sadystą, niepokojącym w niesłycha
ny sposób lodność Dusseldorfu nie dał dotych
czas żadnych wyników pozytywnych. Policja 
stoi przed zagadką w dziejach kryminalistyki 
nielileckiej niemal nieznaną. Zbrodniarz z nieby
wałym cynizmem i maniackim uporem zasypu
je urząd policyjny i redakcje dzienników dil>- 
sseldorfskich listami, zawierającymi wskazów
ki,, gdzie ukrył zwłoki swoich ofiar. Na pod
stawie jednego z takich listów policji udało się 
wczoraj faktycznie odnaleźć w lesie za miastem 
zwłoki kobiety, która przed kilku miesiącami

zniknęła wśród zagadkowych okoliczności. W  
trosce o los młodzieży i dzieci, wśród któryc^ 
zbrodniarz wybierał ostatnio swoje ofiary, wy-j 
dano zarządzenie, mające ua celu ochronę dziaj 
twy szkolnej przed zamachami zboczeńca. Lud* 
ność opanowana lękiejn oczekuje z godziny naj 
godzinę nowych zamachów. Policja otrzymują 
codziennie setki anonimowych listów i denuin 
cjacji, zdradzających cechy zbrodniczej psyche* 
zy. Najsilniejsze wrażenie wywarł nowy IM  
mordercy, nadesłany redakcji diiffeldorfskiemn 
dziennikowi komunistycznemu, w  którym zbro-j 
dniarz zapowiada nowy zamach, wymieniają^ 
szczegółowo okolicę, gdzie zamierza go doko-) 
nać.

KROMKA

Wschót 
słońca 

7, m. 00

AKCJA NA KEREN Ha JujSOD W  K R A K O W IE
W związku z przyjazdem nocz dyr Centrali Sf. 

II w Jerozolimie p. L. Jaffego odbędzie się dziś 
w  poniedziałek 18 bm. o godz. 7*30 -wieaz. w loikalUj 
Solidarności, Zielona 10, I I  p. posiedzenie Komite-, 
tu Obywatelskiego, zwołane przez Krakowskich 
członków Jewish Agency. Na tem posiedzeniu usła-( 
lony będzie program przyjęcia oraz plan akcji na' 
rzecz K. H. w  Krakowie.

Poniedziałek 

15 HarcheszwaD 5 t i  o

Zachód 
słońca 

15 m. 43

Na Uniwersytecie — c.’szai
W czorajszy dzień nie przyniósł w sytuacji na 

Uniwersytecie Jagiellońskim n:c  nowego zc 
względu na ogólny spoczynek. Również niewia
domo, jaki będzie przebieg dn;a dzisiejszego.

W ieczorem odbył się na Uniwersytecie od-- 
czyt prof. St. Estreichera P- t. „Pacyfizm  pol
ski w dawnych wiekach", urządzony staraniem 
polskiej m łodzieży pacyfistycznej. Młodzież 
sympatyzująca z ostatnią ruchawką na Uniwet. 
sytecie „zb o jk o tow a ła ten  odczyt; prof Estrel 
cher wygłosił odczyt wobec audytorium, złożo
nego z polskiej młodzieży lewicowej i m łodzie 
ży  żydowskiej, która zgotowała prelegentowi 
serdeczną owację.

Wezwanie do p. Jana Matyasika
redaktora „ G ł o s u  Karodu“

W  numerze 310-ym „Głosu Narodu" z daty 
poniedziałek 18 bm„ pisze naczelny redaktor 
tego pisma p. Jan Matyasik (pod pseudoni- \ 

mem ,,az“ ) we wstępnym artykule p. t. „Po  
manifestacjach m łodzieży" co następuje:

„Nowy Dzdeninilk" opowiada ze zg.rozą, że gdy 
na wiiecu mówiono o potrzebie dostarczania tru 
pów żydowskich do prosektorium, to z tliinnu 
podnosiły się okrzyki: Chodźmy na Kaźmierz,
zaraz oędą tóuipy. Redakcja żydowskiego pisma 
załamuje w tem miejscu ręce nad „barbarzyń- 
sit\vem“ zoologicznych antysemitów: wnioskuje- 
my z ‘ego. że wystarczy nieraz jeden wes-oły 
okrzyk studencki, aby w mężnych sercach przy 
ud. Orzeszkowej wywołać przerażenie.

W zyw am y p. redaktora Jana Matyasika, by 
podał, w którym numerze „Nowego Dziennika" 
wyczyta? szczegóły, przytoczone w powyższym 
cytacie. O ile p. Matyasik nam tego nie poda, 
będziemy zmuszeni stwierdzić, że świadomie do 
puścił się kłamstwa i oszczerstwa.

— KR AK O W SK I TE A T R  ŻYD O W SKI Dziś, w; 
poniedziałek 830 wieez. świetna rewja pt „Amul 
un I i a jut “ złożona z 12 pierwszorzędnych szlagie
rów- — w  doskonalem' wykonaniu zmakc nitych ar-, 
lystów  z Józefem Slrugaczem na czele Bilety 
wcześniej do nabycia w  firn.ie A. Fischhab Grodz- 
Ka 46 (N r teł. 32-56) a o i  G-tej wieczorem przy ka
sie teatru.

— T E A T R  M IEJSKI IM. SŁOWACKIEGO. Dziśj 
i przez dalsze dna bieżącego tygodnia „A rtyści" ze 
Stefanem Jaraczem w  roli głównej.

—  „GONG". Codziennie dwa przedstawienia. W| 
programie rew ja „Pst, pst, dziewuszko I"

Zamiast gratulacji z okazji ślubu p inż. Edwar
da Kreislera złożył p. inż Adolf Siódmaik 20 zł. na 
fundusz pomocy dla ofiar nalestyńskich. 1624

— TO W ARZYSTW O  FRANCU SKIE  W  KRAKO 
W IE  rozpoczyna zgodnie z paroletnią tradycją, 
cykl publicznych, bezpłatnych odczytów z dziedzi
ny. literatury francuskiej P ierwszy z nich odbę
dzie się we wtocek. 19 bm o godz. 6 wiecz. Gmach 
lV-go Gimnazjum, Krupnicza 1. 2, I-sze piętro. T e 
matem jego będzie- „Jufes Romains et runaiirnis-! 
me". Prelegent: prof P. Kamei

I p e c l a t i s i B  ę h e r ó b  s t o r n a c h ,  wener. 
i kosmefy|(k lekarskiej 3i84x;

H r.S . S a le  m e n .
ul. św. BCrz îa 7 — powrócił

Uczciiii iy Baków
Lompa kwarcowa • Diatermia - kromnyer - Elektroliza ,

G d a ń s k .  17. 11 . PAT. W  najbliższych 
dniach ukończone będzie zakładanie w ielk iego! 
kabla łączącego gmach poczty polskiej w Gdanj 
sku z Rzecząpospolitą Polską, umożliwiając; 
bezpośrednią komunikację telegraficzną i telc-: 
soniczną między polskim urzędem telegraficz
nym i telefonicznym w Gdańsku a miastami1 
Rzeczypospolitej, bez posługiwania się jak do
tychczas pośrednictwem gdańskiego urz,du te
legraficznego. Komunikacja telegraficzna na1 
tym kablu rozpocznie się z końcem bm. a naj
później z początkiem przyszłego miesiąca.
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i pouczające
Najbardziej pracowite i .najbardziej leniwe narody. —  Gdzte mieszka najwięcej rolników? — 
Beferfa 'posiada największa sieć kolejową. —  Au gija zaś drogową. —  Ciekawa statystyka ruebu 
pocztowego. —  Polscy emigranci najeżą do bar dzo oszczędnych narodów. —  Czom objadają 

się poszczególne ludy? —  Gdzie mieszka najwięcej kobiet?

Statystyki są najwymcwniejszem odbiciem 
fcvciM całej ludności. W  zestawieniach i oblicze 
siach etatystycznych maluje się najdokładniej 
c&iy świąt dzisiejszy, tworzą bowiem one jak- 
fcw najcenniejsze archiwum, w  którem iatwo 
•ajentów ać można się o stanowisku, działalno 
bci i sposobie życia wszystkich narodów Świa
ta. I dlatego też nawet suche daty statystycz
ne są nieraz bardziej ciekawe i bardziej intere
sujące niż najbardziej szczegółowe opisy, wię 
cej bowiem można z nich skorzystać, niż w  
tomowych sprawozdaniach, 
i Z pęśród opracowanych niedawno obliczeń 
etatystycznych zasługują na najwyższe zainte
resowanie następujące, bardzo ciekawe relacje:

Pomiędzy wszystkiemi państwami europej- 
skiemi posiada najwięcej rdzennej ludności: 
Portugalja. Na iOOO mieszkańców przypada tam 
996 rdzennych Portugalczyków. Na aaiszem 
miejscu kroczy Szwecja, która liczy 98.9 pro
cent rdzennej ludności, oraz Norwegja z 98 2 
procentami.

Najbardziej mieszaną ludność posiadają Cze
chosłowacja i Jugosławia 1 tak w  Czechosło
wacji jest około 49.8 procent Czechów, Jugo
sławia zaś posiada tylko 54.4 procent Serbów. 
Polska' zajmuje w  tej tabeli jedno ze środko
wych miejsc;, i

Najbardziej rolniczą ludność posiada. Bułga- 1 
na. Ponad 82 procent ludności bułgarskiej od
daje się wyłącznie rolnictwu. Najmniej rolników 
przebywa natomiast w  Anglji. gdzie zaledwie 8 
procent ludności uprawia rolę.

Najbardziej pracowitymi są jednak Francuzi. 
iWe Francji pracuje zawodowo .ponad 55 proc. 
ludności. Najmniej natomiast pracuje w Rosji 
sowieckiej, gdzie zaledwie 30 procent ludności 
pracuje zawodowo.

Równie ciekawie przedstawiają się statystyki 
i co do innych urządzeń w  państwach europej
skich:

I lak najsilniejszą sieć kolejową posiadają w 
całej, Europie malutkie państewka: Belgja i Lu
ksemburg.

Natomiast najwięcej dróg publicznych i szos 
posiada Anglja. Przypada, tam na 100 kilome
trów kwadratowych 125 kilometrów dróg i 
szos. Najgorzej pod względem drogowym zago 
spodarowana jest Hiszpanj„_ Przypada tam na 
100 kilometrów kwadratowyh zaledwie 5 kilo- 
, '*rów  dróg i szos.

Pod względem żeglugi morskiej stoją na cze
le całego świata Stany Zjednoczone. A. P. Naj
słabszy ruch okrętowy posiada do tej pory Po l
ska,

Natomiast najżywszy ruch pocztowy istnieje 
w  Argentynie. Jeden mieszkaniec Argentyny o- 
trzymuje przeciętnie rocznie 194 przesyłek po
cztowych. W  Polsce przypada na jednego mie

rno 25 przesyłek pocztowych rocz
nie. Najsłabszy ruch pocztowy posiadają Chi
ny, gdzie na jednego mieszkańca przypada ro
cznie zaledwie jedna przesyłka pocztowa.

Najbardziej oszczędnym na emigracji jest 
Wło.oh Emigranci włoscy, przesyłają rok rocz
nie do Italii około półtora miljarda złotych. 

A le również i emigranci polscy mogą się po
szczycić oszczędnością. Rokrocznie przypływa 
do Polski od emigrantów przeszło 280 milionów 
złotych. Stoją Polacy pod tyńi względem w y
żej od emigrantów niemieckich, którzy oszczę
dzają rocznie tylko 200 miljonów złotych.

Ciekawie przedstawiają się także statystyki 
co do konsumowania produktów spożywczych. 
I tak najwięcej Chleba zjada Belgja. Najwięcej 
kartofli konsumują Niemcy. Najwięcej herbaty 
wypijają Anglicy. W idać, że herbata nie działa 
zbytnio na nerwy, skoro Anglicy są mimo to... 
tak flegmatyczni i spokojni. W ino wpływa na
tomiast dodatnio na w.esołość —  dlatego Fran
cuzi są tak weseli, piją bowiem najwięcej wina 
ze wszystkich narodów- Powszechnie mówi się, 
że najwięcej piwa konsumują Niemcy. Statys
tyka wykazuje jednak, iż największymi piwo
szami są Austrjacy i Anglicy.

Napój słodki, a niewinny: kakao konsumują w 
największych ilościach Holendrzy. Natomiast

najwięcej ze wszystkich ludów kawy spijają 
Duńczycy. Zdawaćby się mogło, że do tej o- 
grómnej ilości gorzkiego napoju potrzebują Duń 
czycy  także największej ilości cukru, ale tak 
me jest. Pod względem spożycia cukru palmy 
dzierżą jednak Stany Zjednoczone.

Bardziej interesująco wygląda również staty 
styka kobiet. Najwięcej niewiast w  Europie po
siada Łotwa. Przypada tam na 1000 mężczyzn 
1145 kobiet. Na dalszych miejscach kroczą E- 
stónja, Portugalja i Rosja sowiecka. Najmniej 
kobiet przebywa w Kongo afrykańskiem, oraz w  
Argentynie. Idealną równowagę zachowuje na
tomiast fie ig ja  gdzie na 1000 mężczyzn przy
pada 1000 kobiet.

W  wykazach statystycznych widnieją jesz
cze ponadto i inne bardzo znamienne wskaźni
ki:

I tak największą bibljoteką świata jest Bibljo 
teka Narodowa w  Paryżu. Posiada ona ponad 
4 miljony książek, pół miliona map i setki ty
sięcy manuskryptów.

Największą książką jest księga historyczna 
p. t. „The war of rebellion". Posiada 120 tomów 
każdy tom ma 1000 stron. W aż f  „ty lko" 500 ki
logramów. .

Największym w rozmiarach obrazem świata 
jest „R a j“  Tintoretta, znajdujący się w  „Pała
cu dożów" w  Wenecji. Ma on 26 metrów sze
rokości a 11 metrów wysokości.

Największy „drapacz nieba" posiada Now y 
Jork. Jest nim budynek Woolwortha. W yso
kość jego wynosi 284 metrów. Fundamenty spo 
czywają w  głębokości 40 metrów. Objętość je
go wynosi „ty lko " 13,200.000 metrów sześcien
nych.

Dalsze rubryki statystyczne są oczywiście 
niezliczone. T e  jednak, które przytoczyliśmy, 
najsilniej ilustrują dzisiejsze życie i pracę ca
łej ludzkości. L.

Cz> można ©trzymać złoto z innych metali?
Jest rzeczą znamienną, że podczas gdy naro 

dżiny ścisłej chemii stały się grobem dla alche- 
mji, tej tajemniczej w iedzy poprzedzającej nasz 
wiek pary i elektryczności, to dziś, gdy chemja 
jako wiedza znajduje się już u szczytu swego 
zwycięskiego pochodu, ożywiać się zaczyna i 
idea otrzymywania złota z innego metalu, co 
jak wiadomo stanowiło ongiś treść i cel dla po
szukiwaczy „kamienia mądrości".

Świeże jeszcze w pamięci naszej są wiado
mości, jakie obiegały prasę, że uczonemu nie
mieckiemu Miethe i pracującemu niezależnie od 
niego Japończykowi Nagaoka, udało się otrzy
mać złoto z rtęci. Miethe miał to osiągnąć przez 
potężne wyładowania elektryczne w  atmosfe
rze pary rtęci, zaś japoński uczony przez ana
logiczne wyładowania elektryczne, lecz w  pa
rafinie płynnej, m iędzy elektrodami z  rtęci i 
wolframi.

i Ponieważ ilości otrzymywanego w  tych doś- 
j wiadczeniach złota były niepozorne, więc dła 
1 upewnienia się wielu innych badaczy ponowiło 
i tesame doświadczenia w  podobnych warun- 
) kach. I oto ku ogólnemu rozczarowaniu całego 

świata, który zdawał się być przez ten wyna
lazek już u progu jakiejś nowej ery socjalnej, 
okazało się, że o jakiejkolwiek przemianie na 
złoto niema tu mowy i że obaj wymienieni ba
dacze padli poprostu ofiarą omyłki, używając 
do swych badań rtęci, zawierającej już z pocko 
dzenia swego ślady złota.

Jakkolwiek epilog tej historji ma posmak dośS 
—  zdawałoby się —  kompromitujący oba uczo
nych, to jednak warto się zapoznać z tem, cs 
skłoniło poważnych zresztą uczonych do tak ry  
zykownego przedsięwzięcia i czy mieli uni pod 
stawę naukową do robienia doświadczeń tego 
rodzaju. W  bardzo pobieżnem streszczeniu po-

SZALOM ASZ

MATKA
P r z e k ła d  : i .  K a n fe ra

61 . (C iąg dalszy.).
A 'g d y  weszli do pokoju, przekonali się dopiero 

jak w  praktyce wygląda .system wychowania dzie
ci mis Moszkówicz. Jedno z  nich, chłopczyk liczą
cy Jat albo sześć albo dziewięć — nie można było 
rozpoznać -jego wieku, ponieważ cala twarzyczka 
wysmarowana była pastą do butów, — nosił na 
głow ie kapelusz ż  piórami matki i  ubrany był w 
kamizelkę ojca. "Malec siedział na stosie krzeseł, 
wtóre ustawione były na stole na kształt piramidy. 
Drugie dziecko, tylko w  majteczaikch, wyciągało 
krzesła z  puuamddy, tek, że w  każdej chwili mógł 
mały spaść ze swej wysokości i uszkodzić się. 
Dziewczynka między czwartym a siódmym ro
kiem życia, tylko w  koszulince, wyciągała z komo
dy czystą bieliznę razem z brudną i sporządzała 
•obie z niej lalki. W  pokoju panował nieład, a na 
podłodze leżały obok siebie pierzyny, całe i po
łamane talerze, lićhtarzyki.

„Goddam! chłopak spadnie i rozbije sobie gło- 
węl*‘ —  krZyknął BuchboLz i chciał chłopaka zdjąć 
z  piramidy. |

„Pleasze! Niech pan nie przeszkadza dzieciom! 
U łożyły sobie same diamat z  historji Ameryki. 
Dtzieci moje nie baw ią się tek jak inne, odgrywa
ją  teraz sztukę“.

„Karolu  Marksie, co w y teraz przedstawiacie? '1 
pyta się matka, wyglądającego jak Indjanin Mar
ksa, siedzącego na szczycie piramidy.

A le  dzieci nie odpowiedziały, bo wśród tego pie
kielnego hałasu, krzyków i pisków nie można by
ło słyszeć oo kto mówi. Hałasy i krzyki zdaje się 
dokuczyły już Samemu Moszkowiczowi. Z jaw ił się 
bowiem z drugiego pokoju i uciszył dzieci.

„Marks, zejdźI Lassalle —  przestań! Wolnóści, 
uspokój sdę!“ —  krzyczał ojciec.

Gdy dzieci trochę się uspokoiły i można było sły
szeć, co kto mówi, odezwał się do niego Freier:

„A leż  daleko zawędrowałeś, nie mogliśmy się 
dostać do ciebie, Moszkowicz!"

„W  tym <mnu mieszkał Edgard Foe; w  tym po
koju, tu na tem miejscu" —  wskazuje na kącik, 
gdzie „W olność" ow ijała książki ojca w  suknie 
matki — „W alt Whitman napisał swoje najlepsze 
poezje" — odpowiedział M oszkow ijz z dumą, u- 
śmiechając się w swe czarne wąsiki i ręką gładząc 
swe krucze w łosy na głowie.

„D laczego znowu blagnjesz? — W alt Whitman 
nicezikał, jak o tem zresztą wie już cały świat, w

Brooklynie, a dom lśdgara Focgo zna każdy czło
wiek w  Ameryce" — mówi Freier.

„Tak? A  o  oo się ze mną założysz, be Edgar Bo» 
mieszkał w  tym domu przez dwadzieścia tezy t e  
ta, a W alt Whditmam w  tym pokoju przez trzy ła
ta ? Właśnie dlatego wynająłem ta mieszkanie. Diqn 
piero wczoraj wieczorem był u mnie Jack London 
(przychodzi do mnie, ilekroć przyjeżdża do Nowe
go Jorku, hulaliśmy przez całą moc) i  prosił nenie, 
bym odstąpił mu ten dom wzamian za dobro, które 
sobie kupił w  Kalifornii. Tak ssę pali do tog* 
domu".

„Ty lko  ty ude chcesz? W eil, być może. A le  daj ari 
spokój z  tym domem. Pow iedz mi lepiej, Moszko- 
wic, czy coś jeszcze pozostało z  tego wina, które 
Jack London u ciebie pił? Jesteśmy wszyscy spra
gnieni. Chleb ze sobą przynieśliśmy".

„Może jeszcze jest trochę" — odpowiedział Mosz 
kowicz zakłopotany — „a gdzie masz chleb?"

„Buchholz odgryzł już kawałek — ja nie jestem 
temu winien" — odpowiada Freier i podał parni 
Moszkowicz chlęb

„Dobrzcście zrob ili!" — odezwała się pani Mo
szkowicz — „Marks, Lassalle, Wolności!"

„Dlaczego dałeś im takie dizlwne imiona ?" — py-. 
ta Freier . ,(C d. a.)
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staramy się umotywować zalolem a MictKego 1 
Nagaoki.

Po  przyjęciu przez Lavosiera, Dumasa i in
nych, symbolów atomowych, j'ako ostatecznych 
i niepod/.ieliiych jednostek chemicznych, z któ 
rych składają się pierwiastki chemiczne, wszel
ka teorja o przemianie jednego atom i pier
wiastka na inny rodzaj atomu, musiałaby być 
uważaną za wybryk fantazji.

I  ecz oto po całym wieku istnienia niewzru
szalnych zasad klasycznej chemji, przychodzi 
fcaly szereg nieoczekiwanych odkryć. Pierw- 
szem takiem zjawiskiem, którego wyjaśnienie 
nie pokrywało się już całkiem z założeniami 
chemji Lavoisiera, to były promienie katodowe, 
powstające jako strumień elektronów w  rurce 
\ł  rozrzedzonym gazem, między elektrodami o 
iznacznem napięciu elektrycznem.
; Następne odkrycie, które jeszcze więcej po
stawiło pod znakiem zapytania pierwotne dog- 
fcuaty chemiczne, to promienie Roentgena. Pro- 
Puenie te nie oęaąc wprawdzie natury matcrjal 
jneja powstają jednak jako zjawisko wtóirne, 
jp ły  elektrony promieni katodowych uderzą w 
iw swym biegu na jakąś przeszkodę.
; iWteszcie ostateczny cios nadszedł po odkry 
tein pierwiastków promieniotwórczych przez 
pthsiwo Curie i innych.

Uh* wyjaśnienia w szy itkich tych nowych od 
Rufhefurd i Bohr opracowali teorję uzu- 

pjw 'VĄCa i pogłębiającą dotychczasowe poglą- 
jfcr* O budowie materji. Podług niej atom n. p. 
wodoru jest złożony z  dwóch zasadniczych czę 

Tdaenia atomowego, zwanego protonem, t.j.

„N O W Y  DZIENNIK" wtorek 19. 11. 1929.

wiaściwej materji-. zawierającej jednastkę ła
dunku elektryczności dodatniej i elektronu, 
przedstawićjącego tu jednostkę elektryczności 
ujemnej, a krążącego na podobieństwo planety, 
dookoła rdzenia atomoweg.

Atmy innych pierwiastków byłyby zbudowa
ne analogicznie, tylko odpowiednio do swych 
większych rozmiarów, ich rdzenie atomowe skła 
dałyby się z licznych tanich protonów z rojem 
krążących dookoła elektronów o ilości ściśle 
odpowiadającej protonom.

Otóż co naprowadziło Mietnęgo i Naguoka 
na pomysł otrzymywania złota z rtęci , to fakt, 
że atom rtęci posiada w  swym rdzeniu tylko o 
jeden proton więcej niż atom złota, czyli że na
leżałoby atom rtęci pozbawić jednego protonu, 
by zamienić go na atom złota. Myśl tę, zresztą 
pierwszy rzucił sam twórca teorji, Rutneford, 
choć bez jakichkolwiek praktycznych wyników.

Miethe i Nagaoka trudność przejścia atomu 
jednego pierwiastka w  drugi dopatrywali się w  
olbrzymiej energji, z jaką związane są z sobą 
poszczególne protony w  rdzeniu. Uważając nad 
to tę energię za charakteru magnetycznego, 
przypuszczali, ż e . wyładowania elektryczne o 
dostatecznie potężnem napięciu będą stanowić 
warunki dogodne dla odszczepienia jeanego 
choć protonu.

Jak widzimy, mimo zupełnie ujemnych w y
ników, założenia teoretyczne, na których oparli 
ci dwaj badacze swe prace, są na tyle poważne, 
by mogły ich zrehabilitować wobec całego świa 

ta. In t. J. R-f.
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Strona tytułowa osi atniego numeru „Wuesbaidw 
Times*- tygodnika angielskiego, wydawanego dla 
armiji okupacyjnej. Rysunek przedstawia Dteg Kenu 
od Moguncji do Kolonji, który opróżniają angiel
skie oddziały okupacyjne, Nad Renem unosi się go 
łębica z  gałązką oliwną, juko o^mbol pokoju i po
wrotu do normalnych stosunków.

Przodkowie dzisiejszego » M ii
Początki samochoju sięgają XVU-gu wieku.

Już on 1680 roku uczeni europejscy pracowali nad 
wynalezieniem poj.azidiu. który mógłby sam posuwać 
sftę naprzód. Izaak Newitun piic. we/zy uzasrdkUl teo-v 
retyczniiie możliwość skonstruowania woju, porusza
nego pa-rą.

W  1770 r. inżynier francuski Mikołac Józef Cugnai 
skiu.flsitriu'0-w al wóz, poruszany para, mający na oełu 
zastąpienie koni w artylerji pociągiem mechanicz
nym. Wlidocznlie sam wynalazca nic spodziewał się 
rozwinąć zibyt zawrotnych szybkości na swym \.J 
nalazfcu, skoro nie zaopatrzył go w  hamulce. Rezul
tat był ten, że jeden z najpoważniejszych protopla
stów dzisiejszego autta w  nieoczekiwanym pędzie 
rozbił się o rrair, w  obrębie którego odbywały się 
próby.

W  1786 roku Wfiilliiam Syming-ion, Szkot, Tiwidou al 
pierwszy wóz, łączący pożytek z wygodą. Karetka 
ta, z umiesz ozonem na zewnątrz siedzeniem dla kie
rowcy, była pr cioty pean dzisiejszego coupe d?. vii‘le. 
W  kjlkar aćciie lat później wprowadzono pierwsze 
resory.

W  1829 noku J. H. James o&ągnąi na amochoJz.w 
swej konstirukoh szybkość 24 kim. na godzinę, w  pa
rę  zaś lat potem wprowadzono coś w  rodzate spe-. 
oiatotj skrzynki przekładniowe'.

Wszystkie te w ozy  były'poruszane parą Nie za 
liczamy ich jednak do poprzedników lokomotywy, 
gdyż nie kursowały po szynach, 'ecz po zwykłych 
drogach. Ponieważ nie można było nabierać w ie l
kich zapasów węgła i wody, ze względu na ich wa
gę i objętość, więc zatrzymywano się co kilkanaście 
kilometrów- dla zaopatrzenia się w  patówo.

Pierwszy nowoczesny samochód został skonstru
owany. w 1864 i oku przez Elwood a Hayncs‘a, za co 
czcigodny wynalazca został aresztowany pod zarzu
tem zakłócenia spokoju publicznego. Jak widzimy, 
przyjęcie przez społeczeństwo jednego z najwięk
szych wynalazków ostatniej doby było nie nazbyt 
przychylne.

(Jdy porównywujemy niezgrabne, wlokące się woł 
no, samochody z lat ubiegłych z dzioie/Sze’^  auta
mi, które są wcieJeniem chyżośoi ł elegancji^ mamy 
wrażenie, że niema między niemi nic wspólnego. —
W  istocie rzeczy jest przeciwnie. Jak stwierdzają 
dane.Biura Badań Naukowych General Motors, nie
które zasadnicze części auta dzisiejszego, jak: zmie 
niające się biegi, hamulce, sprzęgła, resory, ayfe- 
rencjaly, mechanizmy kierownicze ^skrzynki prze
kładniowe miały już swe odpowiedniki w pierw 
szych samochodach ubiegłego stulecia. Rzecz oczy
wista, odpowiednik, te miały charakter pierwotny 
tern niemniej jednak, wiążą one węzłem rodowym 
w- • v s-tkie samochody na przestrzeni obydwu wie 
ków.
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Obrazki paryskie
impresie z HadseKwańiKiei stolicy

SOBOW TÓRY.

f - J  Od tóBfcn dui rozmyśłiiwać muszę nad uiczu- 
ttirr c . ego aktora,, który w  nowej sztiuce co wiie- 
e tó r  gra jednego z  wieBóch współczesnych. Nie mó- 
iwUę o  tym., oo uxnuij^ sobie zuiwszcziki Jerzego Cle- 
■r Łjear a leoz o ym, który pnzywdziewa maskę 
iłta ry Ponda, isaw er gayoy człowiekowi rema po- 
w w M o  się pod wzgłędiem finansowym dobrze, to 
iWdHthdym razie jest jeszcze w  tej sytuacji, że WTa- 
ieStiac do domu tub -ląc na kolację, pomyśli gorzko: 

godzina by'en m.' and rem'*.
. I  oba. stało się z owym rndodzieikem, który przez 
taeneg tygodni grał rolę Lindbergha? Deprymujące 
■adsmłe oyc socowtórem żyjącego jeszcze człowie
ka; Jesti człowiek ten'nie żyje już. zjawą jęgo swo- 

można rozporządzać a drupować si,ę. niby 
je.jem futrcŁ.. Każdy wszak wie, że jedna z najbar
dziej znanych gwiazd filmowych tak długo kreowała 
-Milę Napalę ouia. aż wreszcie własna istota poprostu 
ostąpiC musiała wiiedfleunu cesarzowi. Sympatyczny 
Oaotn Doptii,., iotery ubiegłego roku w  iednyn. z 
popnłam ycn kabajollo* srał Poincar^go, aie potrze 
IMje obawiać Się tak bardzo tego wcielenia..Podnb- 
« j e  I fałszywy Clemenceau i fałszywy Ford. Ale 
prz.,pomnijmy sobie slc,'va Willotora Hugo: .Pewne- 
v< dłua poczuła wyetudłą matpa królewski apetyt 
1 jazyobłekaa się w  skórę tygrysią. Tygrys był o- 
faau»y, aKdpa jedlnak o wiele okro, n*, wiza!"

REKLAM A,

Wyłaniają sfię wciąż nowe wiarjacty reklamy. I 
tak widzi się od niedawna na wielkich, eleganckich 
buhwaraca paryj,kich dziewczęta, rozdające ulotki. 
Dziewczęta są ładne, zachowują się poprawnie, są 
Jkromnie szrniiricowatie i  nie przyglądają się prze
chodniom. Podają ulotki z gestem, jakby rozdawały 
kwiaty. Wątpię, czy to się utrzyma, bo przechodnie 
pawzą Inaczej na dziewczęta., niż na reklamy, co sta. 
nowczo chyba nie jest celem pomysłu. W  kraju tym 
Jednak nigdy nie spotkasz się z należytą powagą!

Poza tern spotkasz schludnie ubranego b. profe
sora w  okularach, z małą bródką: rozdaje oo nieuki 
w  jednej z restauracyj. Przygarbiony wiekiem, w 
porządne-m ubraniu zafcietowem, rozdaje prospekty, 
jdk świadecłwa. Stara szkoła, — stara Francja, — 
humanizm.

W  przeciwieństwie do lego kwitnie na bulwarze 
de CLichy metoda tmerykańska. Portjer dużej, nowej 
kawiarni słoi w bogatej liberii, otoczony samocho
dami, w pośrooku jezdni i wyrzuca rakiety papieru, 
który trzepoce się nu wietrze, niiby motyle. Szofer 
dostaje ulotka w twarz, pasażerowi padają uae na 
okulary, pasażerce niemal nu wargi, do których ulę 
przylepiają oczywidcię. Wczystko klnie. Kierowcy 
podrywają au.a, aby wyminąć rozoawcę ulotek, al
bo — aby go przepędzić; on czyni Jednak to JaikJS

| obrót, jakiś skok, przesuwa się wśród pędzących 
I maszyu tek zgrabnie i ledwie o włos, że podmuch 

wiatru owiewa go i wyrzuca jego ulotki wysoko. 
Sipontowy wyczyn, który skończy się jednak pew
nego dlnia źle.

OGRODY NA MONTMARTRE.

One gna i — wstałem dość wcześnie — widniałem 
taką wzruszającą scenę: P )d starym wiązem na
Momtmartre bawiły się dwie mało dziewczynki w 
łachmanach. Plantowały ogród, szczepiły kwtoty i 
krzewy w regularnych odstępach. Kwiaty pochodzi
ły, zdaje się, ze stołu jednej z restauracyj, krzewami 
były zużyte słomki jednego z barów, Ł zy  napłynęły 
mi do oczu, kiedy patrzałem na to ogrodnictwo.— 
Człowiek zawsze jakoś sitara się pocieszyć, kiedy 
brak mu wokoło przyrody, pocieszyć choćby taką 
tandetą. Powieściopisarka Colette zapewnia, że naj
milszą zabawą j,el dzieoińsł w a było „zakładać cmeń 
tarz**. Małe dziewczęta z Montimartre wznosiły, nie 
wied'ząc nawet o tern, cmea tiariiK' nagrobki resztom 
uciech i zwłokom radości,

Tak, ulica paryska pełno jest morału.

DWUJĘzYCZNOŚĆ.

Nie bez poruszenia np-tiu/ję nowy Krok diwujęzycz- 
ności w  Paryżu. Napisy w języku francuskśan i an
gielskim mogą być bardzo praktyczne, ale — czy 
godzą się bez reszty? Anglicy „apetnie nie poczu
wają się do wzajemności! I tak kiedy niedawno na- 
pisa. jeden ze znajomych eksportorów list francuski 
do l.iupca angldsk'-iego w  Momteeal, otrzymał list z 
powiłotem z prośbą o — przetłumaczenie go. Jakby 
ten Anglik jłowledzteć chciał: nie rozumiem języka 
japońskiego i nic mnie nie obchodzi, że połowa mie 
szkańców nmasta, w  którem żyję, mówu tym żargo
nem".

rogrąm  stacyj radiofonicznych
Poniedziałek, 18 listopada.

Kraku w (312,7) 12,05 Gi aimof, 13,10 i 15 Komun.
16.15 „Dla diziieoi", 16,45 Gramof. 17^5 Prof. Ber- 
r ard ,le k c ja  j. franc.‘ - 18,15 Muz. lekka z  W ar-

J sza-wy, 18,45 Kom. sport. 19,10 Giełda zbóż. 19,25 
j „Taruń“ Dr. Dohrzycłei, 200t> Wieczó* txrtwy (m. i. 

muz.) 22,15 P A T , 23 Muz t«ai.
W arszawa (1,411.7) 12,45, 20,05 i 23 Koncerty. 
Katowice (408,7) 12,05 Gram >f. 16 Kom. gospod.

16.15 Aud. dla diz-eci, (p. Kraików) 16,45 Gramof.
17.15 Z radijofonji 17,45 Muz. lekka, 18,45 Rozmait. 
19,05 Odczyt muz 19^0 „Lekcja j poi." 20,05 A u i 
I olecka (m. 1. muiz.) 22,35 P A T

Aujnań (334,8) 14 Giełda, 7,45 i 23 Muz 
^ iedtń (5ie^>) 11, 16 i 21 Koncerty 
7ee n (1,035) 16 30, Z)—0,30 Muz.
Budapeszt (550) 1740, 19,45 1 22.40 Muzyka.
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LEKARZ DOMOWY
E O C  ATEK T Y G E C K I C W Y  „N C W E G C  D ZH E  N (K A “

Nowe metody lecznicze
istniał dawniej w medycynie ludowej prze- 

pis, al>y kobietę chora na raka piersi kłaść do 
lóźfca, w któreni leżał chory na ospę lub ty
fus; kobieta zachoruje oczywiście na jedną z 
tych chorób, dostanie wysokiej gorączkł, ale 
gdy gorączka opadnie, tyfus lub ospa ustąpi — 
‘wówczas stwierdzić będzie można również i po 
prawę w chorobie raka. Dziś naturalnie żaden 
lekarz nie przedsiębrałby takiej próby; ale na 
'dni.- tej znachorskiei, prymitywnej metody le
czniczej tkwi przecież słuszna myśl. Nie pole
ga ona oczywiście na tern, aby w  czarodziejski 
sposób „wypędzić" jedną chorobę drugą. Ale 
na ten., że sztucznie wywołana

gorączka bezsprzecznie działa uzdrawiająco

w  szeregu wypadków chorobowych.
Istnieje nowoczesna metoda lecznicza, która 

ostatnio w różnych gałęziach medycyny po
czyna odgr3rwać wybitną rolę —  metoda „le 
czniczej gorączki". W edle najnowszych poglą
dów gorączką sama w  sobie nie jest chorobą. 
Gorączka jest raczej oznaką walki m iędzy spra 
wcanr danej choroby (np. bakteriami) a orga
nizmem pacjenta, Który w  niektórych chronicz
nych zwłaszcza wypadkach chorobowych nie 
umie w naturalny sposób obronić się przed 
działającymi nań wpływami szkodliwymi. W  
tych wypadkach stosuje się obecnie sztuczne 
wywołanie gorączki jako podniety dla schorza
łego organizmu 

Historia m edycyny dowodzi, że już dawnie! 
robiono próby tego rodzaju. Twórca europej
skiego szczepienia ochronnego, lekarz angiel
ski Jenner, zaobserwował, że dzieci chore na 
koklusz doznaia wielkiej poprawy, gdy dzieci 
szczepiono na ospe. Róża, powodująca wysoką 
gorączkę, uchodziła zawsze za chorobę, przy
czyniającą się w  następstwie do up’ekszenia i 
oczyszczenia cery; pryszcze i inne wyrzuty 
skórne znikają bardzo często po przebyciu tej 
choroby W  Argentynie stosowano metodę w y 
syłania ludzi, chorych na czerwonkę, do sana

torium Treinble Terra, znajdującego-się w ma- 
larycznej okolicy. lane środki, stosowane przez 
medycynę ludową, opierały się na takich sa
mych przesłankach: więc np. umyślne naraże
nie pacjenta na ukąszenie przez osę lub pszczo
łę, wywołanie stanów zapalnych przez różne 
plastry i maści itp.

U ludzi chorych umysłowo już dawno stoso
wano zasadę „leczniczej gorączki". Już w  X IV  
stuleciu znano metody leczenia chorób umysło
wych w  ten sposób. W  X V III w. próbowano le
czyć szaleńców przez sztuczne zarażanie ich 
ospą. Lekarz niemiecki Rosenblum w  r. 1875 u 
przeszło 20 choiycL< umysłowo wywołał tyfus 
i w  50 proc. osiągnął doore rezultaty. Inny le
karz, prof. Ńasse, w  r. 1870 opisał metodę le
czenia paraliżu postępowego przy pomocy ma
larii. Świeżo podjął tę metodę słynny psychia
tra wiedeński, prof. Wagner-Jauregg, który 
właśnie za leczenie paralityków malarią otrzy
mał nagrodę Nobla

Inna metoda lecznicza, to metoda słynnego 
chirurga berlińskiego, prof. Biera. Posługuje Się 
on ogniem—

rozpałonem zeiazem

jako środkiem leczniczym. Prof. Bier stosuje 
przyżeganie ogniem w  następujący sposób: NaJ 
pierw nacina się na miejscu schorzałem skórę, 
potem przypala się roj palonem żelazem tkanki 
pod skórą się znajdujące, aby wreszcie zaszyć 
skórę z powrotem Następstwem tego zabiegu 
jest rozkład tkanek i pojawienie się gorączki, 
potów i ostrego zapalenia, co powoduje obudzę 
nie sie sił ochronnych organizmu wpływa na 
energiczniejsze działanie lecznicze. Metodę tę 
stosuje prof. B ier w  lokalnych schorzeniach, 
przy leczeniu Karbunkułów itd.

W idzim y więc jak metoda wybijania klinem 
klina, chorooą choroby, staje sie coraz powsze
chniejszą w  nowoczesnej medycynie i jak do
niosłe spełnia zadanie.

sy, spirytus salicylowy; naświetlać &h>wę, przy 
najmniej raz na tydzień, lampą uwareową. 3) Co
dziennie rano wetrzeć w w il solne jeszcze po umy
ciu ręce kilka krozei mieszaniny alkoholu, glicery
ny i kwasu cytrynowego (w  -ównych B gśc flA ). 4) 
Myć zęby .,Ciilorodon:lem“ ; gdyby skutek nie byt 
zadawalający, spróbować o-szliiowanla przez den
tystę. STAJ Y  C Z Y T E LN IK  10: Nie, nic muszą być 
ze złota; potrce-iaina, platyna stanowią równie ao» 
brv m-aterjiuŁ, bez żadnej szikody dla zdrowia ARO- 
N E N TK A  TEGOROCZNA Z N IoK A : Patrz „Saś a 
Podgórza" punikt z. CZARNOBREW A: 1) Na-jsku- 
leczniojiszym środkiem bywa w takich wypadkach 
nagrzewanie diialermją. Pozatum maść ichtylo-wo- 
kamiforowa (za receptą). 2) N ie  znamy innego środ
ka i nie sadzimy, by naświetianm lampą kwarco
wą miały tu spowodować zmianę na korzyść. 3) 
Lepiej w  takim wypadku postępować ostrożnie i e- 
weetuaJinie zrobić próbę. C ZYTE LN IC ZK A : 1)‘ 
I a  rapa k-waroowa (intensywne naiwiktlania) i 
maisć sia-rczana zroodą swoje. 2) U-ttleinić wodą utle
nioną albo perhydrolen. w  maści. 3) Patrz „Czar- 
nabrewa ‘ punki 1. 4) Go do „gęsiej skórki" i  to tak! 
na nogach, jak i na rękaon, no wskazane częste cie
płe kąpiele, (mydło darezaWl), a po kąpieli krem 
lanolinowy. 5) Tw arz myć rauo dobrze cLepćą w o 
da, a w  ciągu dnia 2—3 razy rozcdeaicaotią ifcóf- 
krotnie wodą koloóską.

Odpowiedzi redakcji:
OCH AS HAAM: 1) Normalinem nazwać tego nie 

nłwżuia, wobec czego zasięgnięcie porady lekar
skiej owaAamy za bardzo wskazane. 2) Raz lub 
diwia razy w  tygodniu ciepła kąpiel (35 stopni Cels.) 
ZREZYG N O W AN A: Jest to kwestja bardzo trudno 
do rozwiązania (o  ile  wogóle da się rozwią
zać), Na zmiaaę kształtu stóp i kolan w  tym w ie
ku wpłynąć się nie da, oo do podudzi zaś — to 
tylko przy baidżo znaczrem 'wuekszti. łceniu mo
żna uzyskać pewną poprawę przez zabieg opera
cyjny. Skrzywień mniejszego stopnia nie opłaca 
się wogóle poddawać talk znacznemu zabiegowi. 
S T A Ł Y  C ZY TE 1N IK  „N  D Z ‘ ‘, M D. CH. M.: Naj 
lepiej stosować maść z  subliauatem .(-na receptę le
karza); jeśli zas cera jest tłusta, to ten sam środek 
W tworze spirytusowym. Skład chemiczny kre
mu, o  który Pan zapytuje, jest nam nleznamy, w o 
bec czego nie możemy go zalecać ani też ganić. 
N A IW N A  M Ę ŻA TK A  NR. 1: 1 ) Można. Pan z „O- 
cuas haam‘‘ p. 2 2) Dopuszczalne do piątego mie
siąca, ale w bardzo rzadkich odstępach czasu. 3) 
T o  zależy od uznania lekarza. 4) Obecnie nie nale
ży nic specjalnego robić ani przykładać, dopiero W 
czasie karmienia trzeba odpowiednio pielęgnować 
biodawki. 5) Bez zbad unia odpowiedź niemożliwa. 
6) Codziennie spacery, ale niezbyt dalekie, wsika 
za tir Dobry. 3) Salicylowy plaster 20-p-iOcentowy 
albo kwas salicylowy w  kollodjum (na receptę le- 
karaa). JASNO BLONDYN: U męicayzn — przy 
troskliwem i umiejętnun leczeniu — . upełnie wy- 
leoxaJny; na potomstwie zupełnie- »lę  nie odbija. 
Pu przebyciu choroby pozo itaje często na lata oa- 
łe uporczywy, acz nie skcdliwy wcale, katar cew
ki moczowej SAB Z PODGÓRZA. 1) Gimnastyka

szwedzka, masaż piersi i obcisły napierśnik. 2 ) 
Wcierać codziennie w  skórę głowy, pomiędzy wło-

Międzynarodowe sanatcrjumćlastudentów
W  Leysin w kantonie Waadt, na wysokoś

ci 1450 metrów, powstało z inicjatywy dra Vau 
thieia szwajcarskie sanatorjdm dla chorych na 
gruźlicę studentów uniwersytetu tako fundacja 
uniwersytetów w Bazylei, Bernie, Genewie, 
Lozannie, Zuiychu i politechniki zurychskiej. 
Utrzymywane jest ono ze składek rocznych stu 
dentów, docentów (10 franków) i profesorów 
(20 franków) i stoi do dyspozycji słuchaczów 
i profesorów tych uniwersytetów bez względu 
na narodowość i wyznanie Słuchacze zagrani
cznych uniwersytetów mogą być w miarę wol 
ności łóżek, których jest niestety tylko 50, 
przyjmowani. Kośżt utrzymania wraz z opieką 
lekarską wynosi dziennie dla Szwajcarów 6.50, 
dla cudzoziemców 12 franków. Aby umożliwić 
chorym o ile możności ialsze studja, w ygła
szają profesorzy fundacyjnych uniwersytetów 
w  sanatorjum regularne wykłady. Pacjenci ma
ją na swe usługi bogato zaopatrzoną bibljote- 
kę naukową i laboratorium biologiczne; nie 
brak również w  zakładzie radja i kinoteatru.

Założenie tego międzynarodowego sanator
ium dla studtntów, o któreni -resztą już 2 lata 
temu, na tern miejscu donosiliśmy, mógł do
piero zeszłego roku przybrać realniejsze kształ

ty. Zebrał się mianowicie komitet siedmiu mtę- 
dynarodowych organizacyj akademickich, da
lej M iędzynarodowy Urząd Pracy i Międzyna
rodowy Instytut dla Współpracy Umysłowej na 
wspólnej konferencji, na której też jednogłoś
nie uznano plan dra Vauthiera za możliwy do 
przeprowadzenia i uchwalono zająć się jego bu 
dową. Za najodpowiedniejszą miejscowość ze 
względu na sąsiedztwo uniwersytetów w  L o 
zannie, Genewie, Nuenburgu i Bernie uznano 
Leysin. Grunt odpowiedni pod budowę gmachu 
istnieje w najbliższem i bezpośredniem sąsie
dztwie sanatorjum szwajcarskiego i oddany zo 
stał bezpłatnie przez gminę dla użytku fundacji. 
Plan budowy budynku, obliczono na 200 łóżek, 
opracował architekt Lpitaux z Lozanny; kosz
torys przewiduje 4.000.000 franków szwajcars.

Komitet organizacyjny, do którego poza 
przedstawicielami siedmiu organizacyj studen
ckich należą również profesorowie uniwersy
tetów szwajcarskich, a nadto różne wybitne o- 
sobistości, zaaprobował ten plan. Także rząd 
związkowy szwajcarski przy-zekł swa pomoc 
w zrealizowaniu tego wielce obiecującego pro
jektu
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no iic;a szybkości wodnoplatowców
Oicczcłiy bryzgiem  fal i piany, — dumraie pruje 

wspaniały w o on Opatowiec błękitną toń Linio. Coraz 
S zy ic i ej i szybciej ślizga się po falach, pływaki po
w oli utiosca s.ę na kilka stóp w powietrze, potężny 
huk pracujących motorów zagłusza w&zysttoo doo
koła i sztuczny ptak wodny, nabrawszy roztpędu, 
unosi się majestatycznie w  powietrze, zataczając 
lekką elipsę. Wspaniały ten widok trwa tylko chwi
lę, bo oto nagle ku przerażeniu tysięcznych widzów, 
odpada lew e skrzydło, a aparat, pozbawiony rów
nowagi ,z niesamowitym hukiem i trzaskiem sj>a da
jąc, rozbija się w  drobne strzępy. —  Dumny przed 
chWiilą i życiem  pulsujący pitak, przedstawia Kupę 
zgiętego żelazawa a tri es zez ęśliw j  pilot, wyrzucony 
gwałtownym upadlkiiem, zim asakr owao y 1 skrwa
wiony, zostaje z pod gruzów aparatu wydobyty. — 
Ciężkie kalectwo,, oto skutki niedokładnego przygo
towania się do zawodów o puihar Schneidera Po
wyższy wypadek zdarzył się ź lata ternu i wykazał 
ponownie, jak n ieb eizp: eczne są wyscigii h ydr opla - 
nów z icn fantastycznemi szybkościami, zwiększa
jąc emi się z dnia na dzień.

Jędba z największych komikutencyj lotniczych śwśa 
ta, jaką jest punar ścuneułera, miała często drama- 
Ityczne momenty, częstokroć topnieniem śmierci o- 
tiwiane. Lekceważąc swe życie, aby uzyskać niewia- 
kyscdae wprost i fantastyczne szybkości, rokrocz- 
jaie najSężs, piloci świata kuszą się o zdobycie cen
nego pukaną ufundowanego w  noku 1913 przez kran 
Kosa, Jacąuesa Schneiders. Pierwsizie zawody, które 
noę odbyły w  rokui 1913, wywołują na usta dzisiej- 
•zych ekspertów uśmiech politowania. Pierwszym 
-todobywcą pnihaiu Schneidera był Francuz Prevosr, 
taóry uzydkał chyżość 73 1 pół kkn. na godzinę, — 
c  yiosc, jak. na owe cizasy, znaczną. Już w  tok pó- 
jfcidej chyżość ta została podwojoną i Angiją pa-waz

Serwszy zapisała się na liście zwycięzców. P ilot 
pward Pjżton uctamcwU rekord 139 łdm. 600 mtr. 

1 Wojna przerwała tę konkurencję, którą dopiero w 
froiku 1919 reakity wowamo. Wyniki tych zawodów 
'ltostały jednakże przez komisję unieważnione, gdyż 
k powoda niezwykle gęstej mgły, nie można było 
faktycznej szybkości ustalić. Rok 1920 należy do Ita* 
Ufa, której pJłot L. Bołogna okazał się najszyoszym, 
Irontuaąc w  księdze zwycięzców imponującą cyfrę 
(172 kim. 160 nrtr. Kówimez i następny rok 1921 na
leży do synów lagunowego południa, nowy rekord 
brzmi 179 kim. Szykując się do trzeciego z rzędu 
zwycięstwa, aby puhar definitywnie zdobyć, stanęli 
iWłosi pełni nadziiejj do rozgrywki w  roku 1922. Je
dnakże Anglik H. C. Baird, uzyskawszy chyżość 234 
kilim., zabrał zwycięstwo do Angłji, gnzebiąc nadzie
ję czarnych koszul. Rok 1923 widzi po raz pierwszy 
Ba starcie lotników amerykańskich, którzy tez zu
pełnie pewnie zwyciężyli. Lułiulk amerykański poru
cznik Oaviri Rittenhtou&e, wyśrubował rekord do wy 
•okości 285 kim. 400 mtr. Zwycięstwo to odbyto się 
jednakże bez walki, ponieważ inni startujący współ
zawodnicy, z powodu defektów motoru, tuż przed 
startem zmuszeni zostali do wycofania się. Rok 1924 
był rokiem przerwy. Rok 1925 widzi znowu Ame
rykę ną froncie. Porucznik James Do o I M e  uzyskał 
w  Baltimore szybkość 374 kim. Następny rok 1926 
stał pod znakiem goięczkowego przygotowania siię 
Ameryki, ich trzecie zwycięstwo przypieczętowało
by fos pukam. Niestety, los wypłata! „Wujowi Sa
mowi" przykrego figla, albowiem zwycięstwo przy
padło w udziale Włochowi, który zdołał uzyskać 
szybkość 396 kim. Rok 1927 widzi rozgrywkę puharu 
na Lido. Porucznik angielski Webster przekroczył 
z  naddatkiem mityczną .,40Otkę“ . uzyskawszy z 453 
kim. nov y rekord świata. Walka o prymat w szyb
kości zaczyna się toczyć teraz pomiędzy Wiochami 
i Anglią. P/"k 1928 widzi bowiem znowu Włochów 
jako zwycięzców. Major Barnardi zyskuje 460 ktai. 
Rok bieżący należy znów do Albie,nu. — Porucznik 
Waghorn uzyskał nieprawdopodobną chyżość 528 
kim., podczas gdy jego zdyskwal fiikowany współ
zawodnik uzyskał szybkość 531 kkn. 200 mtr,, czyli 
9 klin. na minutę!! — Podczas tych zawodów zabił 
się jeden z lotników włoskich, wskutek czego ekipa 
włoska na znak żałoby zamierzała się ź konkurencji 
wysofać. Na skutek próby Anglji, obawiającej się 
odwołania zawodów wskutek braku startujących, — 
Wiesi startowali, lecz będąc pod wrażeniem śmierci 
swego rodaka, psychicznie złamani, nie wydobyli na 
jaw swej całej umiejętności, zostawia,jąc zwycięstwo

Jeszcze jędrną tragedie ma do zaznaczenia rok bit 
żący Oito Tządlowo subw encjoh u w.aa yzn teamom an
gielskim i włodtom przeciwstawił się jeden 'edyny 
Amerykanin, porucznik A. J. Williams, który włas
nym sumptem swego całego majątku zbudował wo- 
dmopłatowsec siwego wynałazuou typu „Menkury". — 
Koszt tej maszyny wynosił cŁioło mitro aa franków 
Jednak na rozkaz swej władzy przełożonej zmuszo
ny był przed startem się wycofać, gdyż eksperci 
znaleźli w jego aparacie usterki techniczne, mogące 
zagrozić w  razie lotu życfu lotnika. I tak majątek, 
trud i praca całych lat poszły na marne. —  LcmJ. 
Williams ma za sooą ruchliwą przeszłość. Przed 
wojną najsłynniejszy gracz w  baseball, z chwilą w y
buchu wojny został lotnikiem, aby później przejść 
do marynarki. Świetny ten nawigator i pilot znany 
był z oblatywania „latającej trumny", która kosz
towała życie kątku dzielnych pilotów. Jego ryzy
kowne loty wzbudzały zdumienie u jego przłożo- 
nych. Williams jest mistrzem w „odwróconym loo- 
pimgu", jako,też t. ziw. „S “  fotów, które umożliwiają 
ucieczkę przed licznie zgrupowanym nieprzyjacie
lem. — Dumne plany Williams a pobicia Anglików w  
puharło Schneldtia rozbiły się bezlitośnie..

Intoresującemi są wywody Wiiliamsa aad 
wościami uzyskiwania jeszcze większych chyzoid . 
Twierdzi on, iż każdy lotnik może pewnie uzysk* 
wać szybkość 700—800 kim. na godzinę, jednak tył
ko w prostej lirujd lotu. Lot sam ńie jest trudny, tęcz 
wartowanie lącowanie względnie wodowanie 1 bra
nie krzywizn, wymagają największej ostrożności. — 
Wodn,opłatowce, czyli hydro,plany, winny dppleao 
przy chyżości 160— 170 kim, unieść się w  górę, pray 
ozem musza najdokładniej pod włatr startować, a 
powierzchnia wody wtona być gładką i bez fair, i*Ł  
najmniejsza przeszkoda v r postaci belki, oestcl 1 t» p,, 
spotreana na drodze startu i lądowania, może lot za
kończyć katastrofą. Wodowanie musi się odbywać 
przy szybkości 190 kim. aa godzinę, a pływaki win
ny pod pewnym kątem nachylenia dotknąć sfę po
wierzchni wody, inaczej wywrócenie aparatu Rat 
pewne, co połączone jest z nńebezpieczeństwęin a i-  
rówino pilota, jąkołeż aparatu. Poniżej szybkości 190 
kim. wodopłatowłec nie może opuścić sdę na 'wodę, 
ponieważ skrzydła na mniejszą chyżość'nie są urzą
dzone i natychmiast gwałtownym spadkiem reagują 
na podobny eksperyment. Jeżek Już pływaki do
tknęły powierzchni i spoczęły na wodzie, należy 
szybkość stopniowo zmniejszać, aczkolwiek lołnSc 
z powodu ogromnego bryzgu piany nic pTawłe doj
rzeć przed sobą nie jest w  stanie.

A le~ najgorsze ma Już za sooą. A. Cb.

Ze sportu Żydowskiego
CIĘŻKOATLECI WIEDEŃSKIEGO HAKOACHU u

zyskali na tournee w Jugosławii wielkie sukcesy.
Ha a OAH  WIEDEŃSKI zaczyna jednak się dźwk 

gać. Ostata o zwyciężył Herthę.
DRUŻYNA KOSZYKÓWKI M AkkABI KRAKOW 

SKIEJ, kitóra — jak przewidzieliśmy — odegra w 
nadchodzącym sezonie zimowym poważna rolę, w y
kazuje już obe-uniit wysoką formę Ostatnie spotkanie 
Makkabi t  Sokołem zak<rik»'iU>..^ ;i|Wk?
feabi w  śtdsuńku ż3:I5. Jeśli uwzględnimy slhią po
zycję Sokoła w  okręgu krakowskimi oraz !fakt, że 
ostatnie spotkanie tych drużyn w  roku ubiegłym za
kończyło się przegraną Makkabi 33:0, to zrozumie
my, jak wie),kac postępy uczyniła ostatnio dniiyna 
białojniebiekich.

HOCKElśCl MAKKABI rozegrają w nadchodzą
cym sezonie zimowym cały szereg’ spotkań z nąjsif- 
nlejszerrti drużynami polskiemi. . Nadto spotkają się 
oni prawdopodobnie dWa raży ż drużynami zagrani- 
canemik Pertraktacje'w  tym .kierunku sa na bardzo
dobrbj drodże  

ŁYŻW IARZE MAKKABI, którzy na ostatnich za
wodach ubiegłego sezonu tak bardzo się wyróżnili, 
będą otoczeni szczególną opieką ze strony klubu. —  
Plan toru Makkabi przewiduje możliwość u tw orze
nia dobrego topu do jazdy szybkiej, co pozwolą na 
częste urządzanie zaw odów . ,

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA MAKKABI wzy
wa wszystkci) członków, aby się zgłaszali- w  lokalu 
klubowym we Wiuorki i czwartki od godz. 7‘30—8‘30 
wieczór, celem przydziału do odpowiednich gmp za
prawy zimowej. Ćwiczenia na kursach zaprawy zć- 
mowej rozpoczną się około 20 b. m., wobec czego 
wzywa stę zainteresowanych do jaknajszybszego 
zgłaszania się)

Z ŻYCIA SPORTOW EUO W OSWlŁCIMlU.
■ W  jubiegją niedzielę odbyło się Walne zeta anie Ż,. 
T. Q. S. „Kadimah", które stało pod znakiem reor- 
gauizaciii. Po uetąpieniu starego Zarządu i uozieleniu ' 
temuż ąbsojutOTjum, obecn iwybrali przewodniczą-1) 
oym zebratna p. rerdynanda Wuilkana, który pnzy- 
stąpił do przeprowadzenia, nowych wyborów. W y«. 
brani zostali: Dr. J. Stemberg — prezes, R. Riibner 
— I. wiceprezes, N. Kleinberger — II. wiceprezes, R-, 
Libtuiei —  sekretarz, M. Gutherz —  skarbnik, człon-, 
kow-je Wydziału: J. FSrster i M. Gelłer. Komisja Re . 
włzyjma: F. Wulkan i Z. Hass, Sąd Polubowny: .Di. . 
M. Goldberg, Dr. Au ster i Mgr. M. LeiWer. Gospo
darzem Wydziału został p. Leszne.r, — Wspomnieć 
wkońcu należy, iż w miesiącu grudniu odbędzie się 
w  Uświęcfiimiu wiellci popis gimnastyczny, ze współ
udziałem drużyu żydowslkicih z Bielska i z Katowic.

(p. U .  >

Wiadomości krajowe
HOKEIŚCI POGONI LWOWSKIEJ I LEGJI W AR  

SZAWSKIEJ wyjeżdżają 17 i 18 grudnia do Wiednia 
na. mecze z Wiener Eiislau/fyereimem i teamem W ie
dnie.

PETKIEW1CZ uzyskał zezwolenie FZLA  na w y
jazd do Ameryki na 3* tygodnie, gdzie będzie miał 
Sposobność zmierzyć swe siły z czołowymi długo
dystansowcami Ameryki. Kariera światowa Petkie- 
Wiicza jest zapewniona. Polska lekka atletyka zdo
bywa dz^ki niemu rozgłos i znaczenie światowe. 
Nazwiska Krn,opacki,ej i Petfciewicza zapisane są 
ztołemi zgłoskami w historii polskiego sportu,

RAN, -znakomity bokser warszawski, wyjechał po 
zakończeniu treningów we Francji pod okiem mana
gerów, na dłuższy pobyt do Ameryki. Pierwszy jego 
występ odbędzie się na Kuble.

iNŻ. SROlifJEK, slyauny iinręnnacjonał hokejowy 
Czechosłowacji, przenosi się do Krakowa, gdzie tre-< 
nować będzie z grzfećzmości team hokejowy Wisły, 
na czem skorzystają także inne kfaby. Makkabi w  to
na się postarać o porozumienie z Wisłą w  kierunku 
uproszenia Srcubka na trening dla hokeistów Mak-. 
kabL

POZNAŃSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY zo-; 
stał zawieszony za sizereg nieformalności.

SUKCESY POLSKIEGO M OTOCYKLISTY AL- 
YENSLEBENA na mistrzostwach świata w  Barcelo
nie, w  których zdobył 4-łe miejsce, zwróciły na nie- ■ 
go uwagę całego świata oraz Polsk. Związku Mo+ch 
cyklowego, Icfóry starać się będzie o pozyskanie AL. 
vensiebena do reprezentowania Połsikl w  wyśoIgach 
m ot ocyikil o,wy c h.

oziRsitc ści zagraniczne
SLAVIA ZW YCIĘŻYŁA SPARTĘ W  PUHARZE 

CZECHOSŁOWACJI po przedłużeniu gry. Poprze
dnie dwie walki zakończyły się na remis. Sparta 
jest mimo to doskonałą dnużyną, dowodem zwycię
stwo nad Hungarją 3:1.

UJPESTI (Budapeszt) zwyciężył zasłużenie Sla- 
vlę praską w  puhairze środkowoeuropejskim 5:1! 
zdobywając rem samem ftewtoe szanse prjtiwatu. Uf- 

i pęsti uchodzi chemie za najlepszą 1-najbardziej wzo
rową dhnżyńę Zawodową kortfytiefltn. ;

'-trbrArrp, 7 a nn W eiX7 VC  ̂ nfWfft-

rzy kontynentalnych. Ostatnio naprzykład mec* s 
teamem Nictnhc południowych zakończył się sromo
tną porażką gości niemieckich 7:1!

PIŁKARSJW O W  NORWEGJI czyni bezsprzecz
ne, postępy. Po triumfach nad Szwecją i  Dam’, ta z- 
gromai Norwegowie Hol and ję w Amsterdamie w  sto 
sunku 4:1,

REPREZENTACJA PARAGWAJU pokonała dwu
krotnie mistrza oJItmptjsIklego Urugwaj.

SENSACJA KOLARSKA PARYŻA była klęska ml- 
*tr*s śwista Mtohardo do Kauihrrauina ! Feucbeu,xa
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Garbarnia mistrzem piłkarskim Polski
Gia o "wielką srtawke zakończyła s e. Przez szereg 

<Hngifch miesięcy walczyło trzynaście kdubów, nale- 
k%cyob do ekstraklasy polskiej — o najzaszezynniej- 
%zy dła portowca tytuł mistrza poliki. Setki lucfoi 
przypatrywało siię przebiegowi t-ej wałki, setkii ty
sięcy rąi oklaskiwało z entiu.ziazmem swych fawo
rytów, gdy schodząc z boiska jako zwycięzcy, zdo
byw ał cenne pumikiy, będące szczeblami, po Kitó- 
*ycii szło się do szczytu, po lau>r zwycięstwa. — 
Z drj&jęj strony niejeden przypatrywał się z trwoga 
rotipacałiiwe! walce swej drużyny, która ulegając 
w bojach, spadała coraz bardziej w tabeli, stając w 
końcu nad przepaścią klasowej degradacji.

DsB.it kwestja mistrza jest rozsfrzygn.ętą. Kra-( 
ków, uoilca piłkarstwa polskiego, — po chlubnych 
triu' •• Cracovii, odnoszonych w zaraniu poisLie- 
®c footballu, po okresie Lezwzglrd.iej supremacji W i
sły, i teraz, w okresie czasowego niedopisania łych 
dwóch .Ma.un. nie dał sobie wyorzet palmy pferw- 
ozeństwa Garbarnia, Banja minek L ig1' a jędrna z naj 
trtJcaiszycb dirużyn krakowskich, idąc w swej zawro
tne], a dotychczas niebywałej karierze, nie potknęła 
się w  swym zwycięskim pochodzie wśród silnej kon 
HUrencji ligowej i po iedinym roku pobytu w  Lidze 
zdobyła fytul mistrza Polski. Jakkolwiek nie posiada 
może tej techniki i stylu, jak niektóre stare kluby 
ligowe, to stwierdzić jednakże należy, iż okazała 
„na bodajże najrówniejszą formę przez cały okres 
rozgrywek nniwftrzowokich, walcząc zawsze twardo 
■i ambitnie, a wspomagana często przez fortunę, po
trafiła meTyiko ukończyć mistrzostwa z honorem, — 
aie i zdobyć *ytuł mistrza.

GARBARNIA— POGOŃ (LW Ó W ) 2:2 (2:1).

Zawody powyższe, posiadające zasadnicze znaczę 
nie dla ukształtowania się tanek' ligowej w jej gór
nych i dolnych regionach, dały obu stronom po jed
nym punkcie. 1 taik Pogoń zdobyciem punktu odsu
nęła oa siebie widmo spadku do klasy A, Garbarnia 
zaś usadowiła się pewnie na czele tabeli.

W  pierwsze części zawodów, za wyjątkiem pier 
wszych kilku rmiuiut. należących do Pogoni w czasie 
których uzyskuje ona pierwszą bramkę przez Mau
rera, wybitna przewaga Garbarni. Zanosi się na po
rządne ..przegai bowanie ‘Pogoni. Z szeregu ednak 
dogodnych pozycyj i momentów uzyskuje Garbarnia

tylko diwie twamki przy świetnej grze bramkarza 
Pogoni Albańskiego Po pauzie gra wyrównana pod 
koniec z tendencją zwłoki „na czas".-Obie drużyny 
Wiłdoczaiie godzą się na podział punktów co im zre 
szifą do szczęścia zupełnie wystarcza. Z obu stron 
grano bardzo atnimtole, pr,żytem na wyróżnienie z 
Pogoni zasłużyli: Kuchar. Maurer, £zahak'ewicz 1 
Albański, z Garbarni zaś Konkiewicz. Joksdh i Pa-' 
żurek. Bramki ttzyśkali dla Pogoni Maurer (2). dla 
Garbami Jokseh i Pazurek, po jednej. Sęd.zCa p. Ba
ran ze Lwowa. W idzów  przeszło 3.000.

INNc W YNIKI LIGOWfe.
Waiszawa: Wisła—Polonia 4:3 (2:1).
Łódź: Tu iyści—Warszawianka 3:0 (2:0).
Katowice: Ruch— Cracowia 0:0. '

TABELA LIGOWA.
po niedizielnycli spotkaniach p. zedstaw.ia się nastę
pująco:

Gier Punkt. Stos. bramie*
Garbarnia 24 32 62 45
Warta 24 31 56:37
W  teł a 24 30 62:46
Legja 23 29 43:33
Ł. K. S. 24 29 4T41
Cracovia 24 28 60:35
Polonia 24 28 47:39
Pogoń 24 19 43:48
Warszawianka 23 19 34:52
Gzami 24 18 59:43
Ruch 23 18 34:46
Turyści 23 18 32:52
I. F .C . 24 17 33:51

WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO OKR.
ZWłAZKU IFKKOATLETYCZNEGO.

W  ubiegłą sojfotff odbyło się Walne Zgromadzenie
KOŹLA przy udziale klubów' krakowskich Po w y
słuchaniu sprawozdania ustępującego Zarządu udzie 
lono imi absciutorjum oraz wybrano nowy Zarząd 
w składzie: Piezes — Lucjan F-rączkie-w.icz.-Przewo 
dmiiczący Kolegium Sędziów oraz I. Wiceprezes — p. 
Jan Ko ruf c Id. Członkowie Zarządu. Kossowski, Lu- 
baczewski, Antosz. Dr. Schenker, Komaś, st. sire- 
żamt Kozłowski, piut. Mądrala. Zymbalski, lzenbe- 
żanka. Delegatami na Walne Zgromadzenie Polskie

go Związku Lekkoatletycznego w  Warszawie wy* 
brano pp. kpi. Zakrzewskiego, kpt. Erączłciewicza, 
oraz zastępcą p, Gehonsama. Po przyjęciu k-iUjct* wnltr 
s&ów na Waine Zebranie PZLA zamknął przewod
niczący '• Waine' Zebranie. .

Dzieunikarz niemiecki wydalony 
z Z. S. S. R.

B e r l i n .  17. 11. PAT? 'Redakcja „Berliner 
Tagblattu" komunikuje, że władze sowieckie 
odmówiły zezwolenia na powrót do Rosji ko
respondentowi" moskiewskiemu „Berliner 
blattu" Pawłowi Schefferowi, bawiącemu obec

nie na urlopie wypoczynkowym w Niem
czech. Zawiadamiając redakcję dziennika o de
cyzji władz moskiewskich ambasador sowiecki 
w Berlinie zaznaczył, że wydanie tego nakazu 
nastąpiło na życzeni nietylko komisarjatu do 
spraw zagranicznych, lecz wogóle wszystkich 
czynników miarodajnych w /Yloskwue i, że zav 
kaz ten być może utrzymany będzie na stałe. 
Redakcja „Berliner Tagblattu" stwierdza, że 
odrzuciła wszelkie propozycje wdawania się w 
dyskusję na ten temat. Sćheffer wyjeżdża Jo 
Ameryki, gdzie obejmie stanowisko korespon
denta „Berliner Tagblattu“ .

O zwolnienie Anstrji od za
płaty odszkodowań

W i t d e ń .  17. 11. P a T . „Neue Freie Presse" 
donosi z kół austriackich, że konitei paryski 
dla reparacyj wschodnich nie mógł sę zdecydot 
wać na zupełne zwolnienie Austrji od zobowią
zań repaiacyjnych, ponieważ nie należało to d®' 
jego kompetencji. W  sprawie tej poweźmie de*, 
cyzję konferencja haska. W  braku decyzji \* 
sprawne austriackich zagadnień reparacyjnydl 
mus:ały zostać odłożone także kwestje Fis;*** 
sowe, dotyczące likwidacji przeszłości.

r
! OZY O J TO W AR ZYSTW A UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FENIKS«
oG roku 1913

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549-~ K  9,733.268-07 K 53,051,954-77

1924 Zi 542.990.628-18 Zł 34,702.527*85 Zł 66,845.463-91

1925 n 825,335.727-30 „ 47,493.490-19 II 97,067.467-40

1926 »ł 188,128.604-71

1927 » 1.763,294.069-88 „• 79,495.425-27 11 242,384.294-26

1928 91 2,234.919.643-75 „ 106,846.283-09 » 302,639.089 96

HLJE:

HBtmw,CierfrudyŁ. . CIES2YI*. keks* 1,
LttCiW. k«a#ciuszki 8. BIELSKO. oEelowa 2.
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PRZEGLĄD FILMOWY
#RfiD KARNO.

^oc^tki kariery świetnego artysty
Autor niniejszego satkacu, w którym na

kreślone są ponąitfci wspanialej karjeTy 
Chaotie Chaplina, jest wybitnym londyń- 
sMm znawcą teatru, a zarazem odkrywcą 
j w ie&icidem talentu C łw A ~  „ Red.

GUV‘NOR.

Kiedy myślę o CbanKe Cha®4ijnie, na pamięć przy
wodzę tysiące przeżyć. Mam przed sobą bladego, 
chudego, sntkeŁJe koścut^go młodzieńca, o smut
nych oczach. Minęło w  międzyczasie wiele lat, ale 
oostial Ok dla mniie owym młodym chłopakiem, któ
ry spokojnymi, miękkan głosem oderwał się do minie: 
„Guv‘moir“ .

Historie miopą zaczynam od rewii, z którą, zdaje 
mi się, prócz mego imienia, związanych jesit od prze 
telo  ćwierćwiecza wiele innych, znanych bardzo 
•azwiislc: —  , nmmmung Biirdls". Pierwotnie nazy
wała sSę „TwSlce NSgh/t ly“ , Bierze się stąd: istniał 
W Londynie kSob cyganów, „Szczury wodne". Szcza 
rem królewskim był Ban Leno, innymi „szczurami" 
JJcv 0 ‘Gcnanan, Fug en Strntton, LiSHe litcn , Paul 
flttautinedti i Joe AJMn. To  małe towarzystwo sław. 
tych  ludzi popity w ało się wtedy pewnego rodzaju 
sk etc hem j.nzed penskAn szachem w  Londoo-Pavi.!- 
iou. Rtzecz zwróciła moją uwagę. Stała się zaczy
nem idei, z której zrodziły się „Mumrniiing Birds".

Rewja ta sala 26 lat w  Anglii 1 dziewięć lat w 
Ameryce, Ponadto gi-ano ją we wszy^rtkich zakąl- 
kacf świata, gdizie rozumie się język angielski. Po- 
aieważ zaś wtedy w  Musie Hahs nie można byio 
treabzny &i rzeczy ćtuż&zy h nad kilka minut, a moje 
iwyde.tkde jTizekraCzały przepasany czas, przeto gra
no je jako pantomimy. I prawdopodobnie dlatego 
przysporzy ty meoe sJcertdhe smtuce ftalowej tyle w y 
httmyuh artystów. W  akdtchach tych (czy sztukach,
— można je naztwać dowoli) istotnie nie słowa dizia- 
M r ,  lecz akcja. W  innych sztukach rzecz ma się 
często odwiutoic. W  rewiji mojej „Mnmrrmng Blrds" 
Brał tiwórcę „Młodzieńca w  loży" Gharlie Beli, pder
- szyn jwjakfiiem" nyt Blfflie Reeyes, za nim seedł 
U n iile  Chaplin.

„MÓJ MŁODSZY BRAT".

Chantie Chaplin podszedł ku nonie, aby grać w 
, Maidohu fcoabalSowym". Briat jego, Syd, dziś też 
znany aktor filmowy, caoć nie tak sławny, jak Char 
* « .  pracow-ał u mmie czas jakiś i grał w jednym z 
Hłoich przebojów „The Hydro". Pewnego dnia zjawił 
•łę u mnie w  Camlberyell, gdz’ e zasadnicze rozbiłem 
Byt namioty.

„GUiv‘iior“ odezwał się: „C zy  nie mógłby pan u- 
ftyć młodszego mojego brata; nazywa się Gharlie i 
jest o wieie. zdolniejszy odemnie, chociaż jest jesz
cze dzieckiem. Grał już w  sketchn „The Bight Lam 
casbire Laos",

Wspomniane przez Syda Chaplina „Lancasblre 
Lads", to trupa zgrabnych tancerzy, a i Ghailie o- 
kazal się doskonałym tancerzem. Po zatem występo
wał już w  drobnej roii w  sztuce „Sherłoęk Holmes" 
aa prowincji.

„No — to pokaż się z bratem. Chciałbym go zo
baczyć".

Pewnego dnia przybył Syd do mmie z bladym, 
•muitno patrzącym młodzieńcem. Innego wrażenia 
poza tem nie uczynił na mnie wttedy. Muszę przy
znać. że wydał mi się zrazu zbyt lękliwy, aby mógł 
do czegoś dojść na scenie, zwłaszcza w  zakresie, w 
jakim się wyspecjalizowałem. Wygilajdal, jakby za- 
itierzał w leźć w  siebie.

„Zdaje mi się, że trwonię czas nadarmo", — ode
rwał się, — „chetmiebym się wziął do czegoś, co u- 
ŻyćzyłpŁy ml więilfczego pola gry". •

,»A]l righf' Brat pański przydał mi się na coś, więc 
chce popróbować i z panem".

PIERWSZA ROLA.

Był już u mnie dwa — trży tygrdnie, zanim po
wierzyłem mu rolę.

W  „Matchu footballow ym“ grał rolę bramkarza

mały, zgrabny aktorzyna: hanry Vf idoti. W  sket- 
chu tym rosił miano Stiffy. Eod tem imieniem w y
stępował potem, usamodzielniwszy się, w  Musac- 
riaflach. Charlie ChapUn miał rolę bezcz ilnego i zło
śliwego ulicznika, prześladującego Stiffy‘a, aby unie. 
możflłwić mu wizięcie udziału w  ważnym maichu. —  
Natychmiast zauważyłem, że Charlie umae nietylko 
ptatać śmieszne filgle, ale i grać naprrwdę. Dlatego 
dałem mu potem rolę pijanego w „Miummimg Birde". 
Piaoilem mu tygodniowo trzy funty i Charlie nie po
siadał się ze szczęścia. O Gharlie Chaplinie pisano 
tak wiele, jak mało o kiim mnym. Każdy prawie pi
sarz wspomina o jego ekscentrycznościach. Ujaw
niały się one już wtedy, kiedy jako iiiłodzitniec pra- 

• cował u nonie. P rzez trzy tygodnie w łóczył się w 
teatrze, i pc ul-iicy, jak ulicznik. Twarz nrał brudną 
i  nieogoloną, buitów nigdy nie czyścił i  stale nosił 
bez tasiemek do sznurowania, jeden i ten sam koł
nierzyk nosił czternaście dni. Inna rzecz, że wiódł 
on wroedy twarde życie, ale Charlie umiał się prze
obrażać, k id y  chciał, a zwłaszcza kiedy miał po 
temu czas. Nowe, żółtawe rękawiczki, jak śnieg bia
ły  gors, czysty kołnierzyk, czyściutkie mankiety i 
zupełnie nowy troęihitoi kapelusz filcowy, zgrabnie za
gięty, czyniły zeń zupełnie innego człowieka.

Osobliwy chód Chaplina nie jest jego wynalaz
kiem. Ten sposób stawiana kroków yuchodzi od je
dnego. z moich aktorów, zręcznego młodzieńca, na-i 
zwdbiki em W alt er Groves. Chód ten wprowadziłem! 
po raz pierwszy w  sztuce „Perkiins P. C.“ . Ten spo
sób chodzenia wypracował potem wielki aktor Fred 
Kit oh di, a kiedy Charlie Chaplin objąir potem jego 
Tp ię, naśladował również sposób chodzenia na pła
skich stopach. To pomogło mu rozśmieszyć świat.

CHARLIE TANCERZnto.

Gharlie oyl md bardzo pomocny niezależnie od 
swojej rob w „Mummimg Birdis". Kiedy odbywałem 
prób?, aby trupie pokazać nowe „fałdki", jakie mi 
wpadły na myśi, często nie mogłem porozumieć się 
z aktorami, o co mi wlaśein ióz”’e, bo starałem się 
iim to wytłumaczyć stawami. Po szeiegn daremnych 
prób, mówił do mniie Charlie:

—  „C zy powwoli pan, że to pokażę? Zdaje mi stę, 
że wiem, o co panu idzie". *

Poczem przeszedł się kilkakrotnie po scenie, uczy
nił kilka iwchów, kilka kroków, jakiś obrót, ’ jakieś 
Przyjście ! odejście I oto to, czego chciałem, ożywi
ło stę nagle. Przy,tem pię przypominało do zupełnie 
teatru, czy kuotoobw*. Chaplin czynił to tak spo
kojnie i poważnie, jakby szedł za pogrzebem.

Teraz zamierzam opowiedzieć, jak strauiłem świe
tnego artjste i jak pozyskała go Ameryka. Miałem 
wtedy, - było to w  roku 1910 — trupę, która ob
jeżdżała Stany Zjednoczone z moją rewią , Mzurnnumg 
Bind.-, Wiośnie pojawiła się na mapie'nowa miej
scowość „Hollywood", która łaknęła komiikiów. W y- 
v t 'limu, jak Mack Senmett, skierowali oczy na 

raoją trupę. Zauważyli, że aktorzy komiczni Freda 
Karno przedstawiają właśnie ów typ, jakiego po- 
trzębują w swoich groteskach. Poczynili szereg o- 
fentv a skutek był ten, że przeciętnie co mesiąc o- 
trzymyWułem depeszę od mejego managera: „Ten 
i  ten opusd| nas z powodu kontraktu z FHiiietn. P ro
szę przysłać zanaz nowego aktora".

„NADW ORNY D OSTAW CA" FILMU.

Szło tir tak dalej, aż spostrzegłem, że matnowojl 
sitałem się „nadwornym dostawcą" nowonarodzone! 
właśnie kin.iniatograf^ Oczywiście, że nie było to 
dla mme zbyt przyjemne, ale wtacńcu oglądnąć się 
nius’alfcm za kimś, aby wysłać go w  miejsce ustę
pujące jo a.kfora ’do AimerykL Pozostało mi jeszr-ZL 
tyli o dwóch aktorów. Byli to: Syd I Charlie Chapli-' 
nowie. Ze S jd „  nie mogłem zrezygnować w  trupie 
mojej w  A cg ljl Pnzeito postanowiłern przesłać do 
Ameryki fcrata jego, jako pierwszego akroiu.

Wróciłem w taśmie z prowincji do mego teatru i 
Dewuego ranka powiedziałem do Chaplina w  głów
nej mojej kwaterze Camherwell, gdzie wpadały mi

w szy jtk i- moje tricki i gdzie sam kierowałem sceną:
— „Chce pana zyskać dla Stanów ZjednocziOBycli 

Ale przedtem chciałbym z panem zawrzeć stały to*- 
trakt. Przecież pan wie, jak wielu moich htdzt ode 
szło i przeszło do Senmetta i innych wytwórców  fA- 
mowych. Otóż nie mam zamiaru zapłacić padu t o r 
tów pocwróży, by pan obrał tę samą drogę".

Chaplin copowiedaiał tym samy mprzyłażńym «r. 
śmiechem, jaki widizceć można dziś na 'ego Imachr

— „Proszę s.ię nie obawiać, si-r", — po\/aeqzralj —» 
,,uie mogę pod żadnym warunkiem grać koiaucanycii1 
-ról przed kamerą".

Proszę tylko zwrócić uwagę na to powle<fcginlc. 
— w em , że Cnarlie mówił wtedy z pewnością s te n  
rze i proszę pomyśleć tylko, że JJś pobierą AOOO 
funtów tygodniowo za to. że właśnie jest JcOaiAcz- 
ny pnz-d kamerą".

Gharlie pojechał. Nie bawtł jeszcze mitgo w Ame
ryce, a już diostałeni cd mojego n^anagera nst, że 
Senmett krząta się koło Chaplina. Zaofiaroyai mu 
60 doiarów tygodniowo. Nie głowiłem się nau rem 
zbytnio, liczyłem na kontrakt. Potem dostałem lisa; 
z którego dowiedziałem się, że Serwie t zaofiarował 
Chapiwuowi więcej pieniędzy. Wresao.e nadszedł' te
legram z Cansas City: „Cnarlie opuseł nas".

Interes interesem. A le skutek był taki, że musia
łem w  Ameryce zawiesić przedstawienia, póki r r t -  
wu nie skompletowaiłem trapy. Trwało to sześć ty
godni.

TELEGRAM CHAPLINA

Mimo to Chaplin i ja pozostaliśmy jak najlepszy
mi przyjaciółmi'. Oddawma nazrałem przekonania, że 
Charlie jest, jakby sniworzony dla filmu Przydała 
mu się przedewszysitkiear ruityna aktora pantominy, 
co.nabył u mnie. Pozatem już w  Dierwisz^m okresie 
kinematcgr:’ fji f.Jnr pociągał go niezwykle. Na na- 
szych objazdach między iPdnem przeJstawieniem a 
drugicm fhedził do kina, stawał w tylt, i,a uboczu, 
śledził akcję na ekranie i iiopi owizowal przytem 
tok, że koledzy wybuchali głośnym śmdecnem. a wi
dzowie odwracaJd się, aby oglądać figle Charcim a

W  kilka lat później Zamierzałem wespół z C, B 
Cochranem w  Loiidion Opera Huuse na Kingaway, 
w  dziisipiszym Stoli PLetiures House, wystawić rewoe 
olbrzymich rozmiarów. M:,ah  to być największa re
wia, jaką kiedykuilfwiiek przedtem wystawioną i o- 
bejmować miała kompletny cynk i co w.tcziora isto
tny maitcn bokserski oraz szereg innych rzeczy. Co- 
cbran zaproponował mi: Niech pan sprowadzi Char
lie Chaplina. Ma pan chyba dość wpływu nań. Mo
żemy mu zaofiarować tysiąc tu nitów tygodniowo".

Zatelegrafowałem. Do dziś dlnia przechowują odpo
wiedź Chaplina:

„Kochamy1 panie Gu,v‘nior! Suma, Jaką mli pan ofia
ruje za kontrakt londyński, przyprawiłaby mnie1 
przedtem o uda>r serca. Ale związałem się tu na szeu 
reg lat i rug. widizę możliwości wystąpienia w  Lour 
dynie.

Kiedy stanie mi się tylko możliwe, pomyślę oczy- 
wdśae nasamprzód o panu. Życzę panu dużo szczę
ścia, Guv‘nor. Pański Charles Chaplin."

_   (Tłum. Te).

B ć Z P Ł A I  NIE!
Redaktor SzylJer-Szkolniik (autoi 
pnąc naukowych), określa chara
kter, zdotooSc; i przeznaczenie 
bezinteresownie. Napisz imię, na
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzy
masz analizę darmo. Poznasz,* 
lam jesteś, kim być możesz. War- 
saawa, Psycho-Grafolog Szylier- 
S/kolniik, Nowowiejska 32, m. 6. Znaczkami poczto- 
wem-i 75 gr. na przesyfkę załączyć. Przyjęcia oso
biste płatne od godz. 11—7 wieczór 3047a

LO ZA N N A  (Sinjliiii)
Willa Sevigne, Piera&zorzędny instytut dla 

młodych żydowskich dziewcząt za łożon y  w  
1908 r. Prospekty i rtferencje przez pp. prze
łożone Mmes M. Bloch, Offic.er de 1‘ icadetnk, 
francaise j B. Bloch. 2792m
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